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BUKARESZT (rAP). — W 
Rnnannti r«ep«>c»ęła się bodowa 
pierwszej w kraju fabryki pe
nicyliny.

Burtowa t«*w n*vrego obiektu 
przemysłowego ma wielkie zna- 
wenie dla gospodarki narodo
wej I ochrony zdrowia mas p ra
cujących.
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R obotn icy  z w ię k sz a ją  p r o d u k cję  
Chłopi szybciej r e a l iz u ją  o b o w ią z k o w e  d ostaw y

Masy pracujące Lubelszczyzny
popierają uchwałę Rady Ministrów z  3 b. m.

rtn}n<s2ona dnia 3 stycznia br. uchwała Rady M inistrów z każdym  
K j y v d o c i e r a  do świadomości w szystkich ludzi pracy 

dniem  0><i! j 1 Ta szybkość dotarcia do najszerszych mas społe
czeństwa i ogólne uznanie, z jakim  spotkała się uchwała -  jest na j. 
wyraźniejszym  d°wodern^ J Wy ra^ają swoją solidarność z uchwa-------- - Lubelszczysny
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blin, postanowi’: 9 1953 r(>ku 
wydajność w ciąg^  :ast dotychcaa-

•do 300"/. normy zamiast ao 
sowych 220° »■ ZBM LublinBrygada m u ra rs k a ^  nor.
wykonywała do y uchwały po
m y. Od dnia ogłow«Ha
stanowiła wyrabiaćjk w  ■ EugeniusM 

ZMP.-wsiką bryga ą a}y M&ta- 
Czuchryty ogfo^ "  w snia robót mu 
*> »■ trĄ c '*  b„d.
rarskich na Kia w. treścią

7. po zaznajom iła by}a
uchwały decyzja Z M P o v ^ s  ^

ffKS?i v klatiką d0
użytku 1f . II7 Mrp „ov.'ska zatrudniona 

I t S u  ZBM w yraża rów - 
nie* 5 p " * e uchwały Rządu zwięk- 

wydajnością pracy.
T tak bo-gady ślusarskie podniosą

nrzez pełniejszą realizu ją  planu re
montów i przeglądów technicznych 
sprzętu przyczyni się do lepszego z o 
patrzenia budów w sprzęt mecha
niczny.

Brygada operatorów zobowiązuje 
się przedłużyć żywotność maszyn w 
okresie międzynaprawczym z 200 do 
300 godzin.

Brygada elektromonterów postano 
wiła maksymalnie skrócić was po
stoju sprzętu budowlanego p 
natychmiastowe likwidowane uste
rek instalacji elektryczne] tego sprzę 
tu  na placu budowy. .

W Bazie Transportu Czesław L-ai. 
główny brygadier, zobowiązał się 
w raz z brygadam i skrócić « as ^  - 
dowania materiałów budowlanych 
podstawionych przez PKP wagonow

Kola iządowe US&
* a n ie p « U o i« n e  
m a s o w ą  d e * e r c ją  
iolaiet zy  am w ykań skich

NOWY JORK. (PAP). — Ujawnie- 
„łp  faktu masowej dezercji z armii 
? , c .  ^  czasu rozpętania agresyw- 

• w Korei wywołało za-
nej w połach rządowych Wa-
mieS^fonu Dzienniki podkreślają, 
t e ^ o S n a  liczba 50 tysięcy dezer-

n r  ",e
S S f a S a U m  ” ;e Wch'
k t to y  staw iają się wprawdzie na 
S y  zborne? skąd wyruszyć raa- 
^ t r a n s p o r ty  na front koreański, 
11, czynią to z opóźnieniem -  już 
*le wyjeżdzie danego transportu. 
S* -i ia oni przez to tymczasowo 
U nikają o" £ .ont w nadziei, że 
wysłania n mogU znow u. uniknąć
p6ż" 1f J. • -oosób tej perspektywy, 
w  jakiś spo» dezercja obejmuje 
W takiej ^ " " d z ie s ią tk ó w  tysięcy 
jeszcze wieJ® 7Elędniono także żoł- 
ludzi. Nie uwZg!fdaią 5ią na urlop, 
nierzy, którzy ^  ^  d0 swych jed- 
» potem nie w ra ca j.
noi lek- że według danych

Znamienne jesi, “ ze źródeł ofi- 
Prasy pochodzącymi i erytorium  
cjalnych, również {rontowych, 
Korei, w  w arunka 5Q0
liczba dezerterów ™yn ^ o n y  był 

Prezydent T™m a" vje Potw ier- *abrać głos w  tej spra wspomina 
dził on fakty, o ktorycn 
Prasa, a  równocześnie ^ r“ yasawą 
U  odpowiedzialnością T„ A by_
dezercję z sil zbrojnych amĄ
le«o naczelnego do'.yodcQ schodzie 
^k ań sk ich  na Dalekim 
Mac Arthura.

przy równoczesnym zmiejszeniu sitłu 
czek ceglar.ych.

Oto lista zobowiązań produkcyj
nych z terenu tylko  Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w  Lubli
nie. Lista niekompletna zresztą. Sta
le wzrastająca ilość napływających  
m eldunków  o podjęciu zobowiązań 
uniemożliwia ich całkowitą publika
cję. Zobowiązania są liczne i różne. 
Ale we w szystkich tkw i jeden współ 
ny element: zrozumienie słuszności 
jasno przez uchwałę w ytkn ię te j dro
gi do podniesienia stopy życiowej o- 
raz pełna, poparta czynem  aprobata 
je j postanowień.

CHŁOPI REALIZUJĄ 
OBOWIĄZKOWE DOSTAWY 

ŻYWCA
O obywatelskiej postawie chło

pów gminy Niedrzwica świadczy 
fakt, że wielu z nich nie czekając 
na nakazy obowiązkowej dostawy 
dostarczyło wyhodowane świnie do 
punktu skupu, wykonując jednocześ 
nie swoje całoroczne zobowiązanie.

Na wyróżnienie zasługuje. ob. Wla 
dysław Smoleń z gromady Załucze. 
P lan obowiązkowych odstaw zobo
wiązywał go do odstawienia w 
przeciągu całego roku 238 kg. Po 
zapoznaniu się z uchw ałą Rządu, 
która zachęca chłopów do zwiększę 
nia hodowli i umożliwia im po wy
wiązaniu się z obowiązkowych do
staw wolnorynkową sprzedaż nad
wyżek — odstawił do punktu  sku 
pu 245 kg.

Tym samym wykonał w 102 proc. 
swój Całoroczny plan obowiązko
wych dostaw żywca.

Jan  Perczyński z gromady Kręż- 
nica Ja ra  odstawił w ram ach obo
wiązkowych dostaw 104 kg żywca 
— wykonał w 39 proc. obowiązu
jący go roczny plan dostaw. Po
nieważ przepisy M inisterstwa Han
dlu W ewnętrznego zezwalają na 
wolnorynkową sprzedaż nadwyżek 
tym, którzy wykonali plan obowiąz 
kowych dostaw na I kw artał, ob. 
Jan  Perczyński wykonał plan na 
I kw artał i może dysponować sam 
pozostałymi tucznikami.

W 90 proc. plan całorocznych od

staw żywca wykonali Jan  Kwie
cień z gromady Krężnica Ja ra  i 
Władysław Zdeb s. Józefa z groma 
dy Niedrzwica Kościelna.

Szczególnie daje się odczuć brak  
pracy uświadam iającej na punkcie 
skupu GS, do którego na dzień 
skupu przybywa 60—90 gospodarzy. 
Brak afiszy, które w yjaśniają ko
rzyści, jakie osiąga chłop odsta
wiając wyhodowane w  ram ach pla 
nowego skupu i kontraktacji tucz
niki. Nikt nie w yjaśnia na punkcie 
skupu możliwości i warunków, w 
jakich może odbywać się wolno
rynkowa sprzedaż mięsa przez tych 
chłopów, którzy wykonali swoje 
zobowiązanie.

Wymaga również uspraw nienia 
dostawa pasz treściwych przez GS 
w Niedrzwicy. Chłopi korzystający 
z usług GS-u podają 'przykłady in
nych GS-ów, w których leży nad
m iar nierozprowadzonych pasz, 
podczas gdy GS Niedrzwica potrze 
buje już 400 ton o trąb  dla tych 
gospodarzy, którzy odstawili ży
wiec na w arunkach kontraktacji.

Tewarzysz Józef Stalin zaszczycił
swq obecnością koncert pożegnalny 
a rtystów  p o lsk ich  w M oskw ie
Rzqd ZSRR przyznoł uczestnikom koncertu 

nagrodę w wysokości 200 iysięcy lubli
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 12 stycznia w Teatrze Wielkim Związku Socjalistycz

nych Republik Radzieckich odbył się wielki koncert wybitnych 
artystów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W koncercie wzięli 
udział soliści, orkiestra, chór i b ile t Państwowej Opery Poznań
skiej im. Stanisława Moniuszki oraz Państwowy Zespól Pieśni 
i Tańca „Mazowsze".

Koncert przyjęty został z wielkim aplauzem. Widzowie powi
tali gorąco artystów  polskich, nagradzając ich występy hucznymi 
oklaskami. Szczególny sukces odnieśli na koncercie śpiewacy Do- 
mieniecki i Klonowski, śpiewaczki Fołtynówna i Kawecka, pianist
ka Czerny-Stefańska i skrzypaczka Wiłkomirska. Wysoką klasę 
artystyczną wykazała orkiestra Państwowej Opery Poznańskiej pod 
batutą głównego dyrygenta Bicrdiejewa. Z zasłużonym powodze
niem spotkał się występ Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze".

Na koncercie obecni byli członkowie Rządu ZSRR —  
J. W. Stalin, W. M. Molotow, G. M. Malenkow, Ł. P. Be- 
ria, K. J. Woroszylow, N. S. Chruszczów i inni.

Rząd ZSRR wyraża wdzięczność uczestnikom koncer
tu i postanowił przyznać im nagrodę pieniężną w  sumie 
200 tysięcy rubli.

* • *

M OSKW A (PAP). Z n iezw ykłym  wzruszeniem i nieopisaną ra
dością powitali artyści polscy bawiący na występach w  Moskwie, 
wodza postępowej ludzkości Józefa Stalina, który w  towarzystwie 
swych najbliższych współpracowników dnia 12 bm. był obecny na 
przedstawieniu polskich zespołów artystycznych  i solistów w Tea- 
trze W ielkim  Zw iązku Socjalistycznych  Republik Radzieckich. Było 
to niezapomniane przeżycie. Sala rozbrzmiewała długo nie m ilkną, 
cymi owacjami na cześć wielkiego Stalina.

Publiczność, zapełniająca widownię, witała n iezw ykle serdecznie 
gości polskich, manifestując swe uznanie dla dorobku artystycznego 
Polski Ludowej.

Radość nflszych artystów, bawiących w Moskwie, dzieli cały na
ród polski, który z głębi serca wdzięczny jest bratniemu nnrodou>i 
radzieckiemu za gorące uczucia przyjaźni i za uznanie dla naszych 
osiągnięć kulturalnych.

Fakt, że Rząd Radziecki wyraził wdzięczność artystom  polskim  
i przyznał im nagrodę — jest dla wszystkich naszych artystów po. 
wodem dum y i zachętą do dalszej twórczej pracy.

SZYBCIEJ
L E P I E J
T A N I E J

W  te leg raficznym  sk róc ie

Pierwszym warunkiem dobroj pracy zakładu produkcyjnego |cst ryt
miczne wykonywanie zadań. Niestety, rok ubiegły dał nam liczne przy
kłady nie przestrzegania te j'zasady  w naszych fabrykach.

Napięte plany możfla realizować tylko przez wykonywanie od pierw
szego dnła, systematycznie, dziennych planów produkcyjnych, nie licząc 
na „odrobienie" przy końcu miesiąca. Należy pamiętać, ie  lo czego nie 
zrobi się dzisiaj, tego już jutro się nie „nadgoni". „Zrywy" nie pokryją 
niedoborów. Doświadczenie ubiegłego roku uczy nas, że wiele zakładów 
posiadających wszelkie obiektywne możliwości i warunki do wykonania 
swych żadań napotykało na duże trudności przy realizacji planu właśnie 
dlatego, iż łamały zasadę rytmiczności produkcji. Do takich zakładów na
leżały: Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych, Kraśnicka Fabryka Wyro
bów Metalowych, większość zakładów pracy podległych Wojewódzkiemu 
Zarządowi Przemysłu Terenowego i inne.

Czy wszystkie te zakłady wyciągnęły odpowiednie wnioski Z po
przednich błędów?

Należy stwierdzić, że nie. Obok zakładów, systematycznie wykonuli- 
cych swe zadania, są jeszcze I takie, które tkwią w starych błędach. 
Mówi o tym najlepiej poniższe zestawienie.

NABIERAJĄ

* M in is te r sp raw  w e w n ę trzn y c h  p ó ł
n o cn e j W estfa lii d r  M eyers w ydal zakaz  
zw oływ ania  z eb ra ń  K o m u n is ty czn e}  P a r t i i  
N iem iec, pośw ięconych  o m ó w ien iu  p ro 
g ra m u  z jed n o cze n ia  narodow ego  N iem iec.

A g en cja  ADN p o d a je  z D iisse ld o rfu , że 
p o lic ia  ad en au e ro w sk a  n a  rozkaz  M eyaren 
rozwiąza>a przy  uży ciu  slly , ogó lne  z e b ra 
n ie  członków  K PD  w S u e c h te ln  1 z a trz y 
m a ła  re d ak to rn  n acze ln eg o  o rg a n u  c en tra l 
n ego  K PD  „P re ies  V oik“ — F ra n z a  A h- 
rensa.

» W M ed io lan ie  o dby ł s ię  K ra jo w y  
Z jazd  W łoskiej P a r ti i  S o c ja lis ty czn e j. Na 
końcow ym  p o s ied zen iu  Z jazd u  u ch w alo n o  
Jed n o m y śln ie  re z o lu c ję  w  sp raw ie  p o lity 
ki m ię dzynarodow ej 1 w ew n ę trzn e j.

P a r tia  so c ja lis ty c zn a  — głosi m . In. re 
zo lu c ja  — „ p ro p o n u je  u ro czy ste  p o tw ie r
dzen ie  p o lity k i Jedności n a ro d o w ej, p rze. 
la w ia jąc e j się  w Jedności d z ia łan ia  so c ja 
lis tó w  1 k o m u n is tó w " .

Z jazd  w ybra ł now y K o m ite t C en tra ln y  
P a r t i i  w sk ładz ie  81 członków , spośród 
k tó ry c h  21 w eszło w sk ład  k ie ro w n ic tw a  
P a rti i .

* Po  n ie d aw n y c h  d e m o n s tra c ja c h  s tu 
d en ck ich  1 s ta rc ia c h  m iędzy  p o lic ją  a lud  
n o sc ią  w s to licy  P a k is ta n u  rozpoczę ła  się 
szeroka  fa la  a resz to w ań . W m ieście  z ak a 
zany  zo sta ł ru c h  u lic zn y  od godz. 5 po 
P o łu d n iu  do  godz. 7 ra n o . U lice p a tro lo -  
Wx?e  Ra P ^ z  odd z ia ły  p o lic ji i w ojska.

zw ołanej w p o n ied z ia łek  k o n fe re n 
c ji  p rasow ej g łów ny k o m isa rz  K aracz l 
N agw l z ak o m u n ik o w ał, że do  w ieczora  11 
s ty cz n ia  a re sz to w an o  1.065 osób.

* A gencja  N ow ych C h in  donosi, że g ru  
pa  a m e ry k a ń sk ic h  Jeńców  w o je n n y ch  wy 
s to sow ała  z  K ore i p ó łn o cn e j lis t  o tw a rty  
ao  g e n era ła  E isenhow era , k tó ry  w  d n iu  20 
bm . rozp o czy n a  u rz ęd o w an ie  Jako  now y 
p re z y d e n t USA. w Uście ty m  Jeńcy w zy
wają do Jak najrychlejszego zakończenia

w ojny  k o re ań sk ie j 1 p o d d a ją  k ry ty ce  do 
tychczasow ą  p o lity k ę  z a g ran icz n ą  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch .

* W K en ii n ie  u s ta je  te r ro r  wobec 
lu d n o śc i m u rzy ń sk ie j K o lo n iza to rzy  a n 
gielscy d o k o n u ją  m asow ych  a resz to w ań , 
o sad za ją  w obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  ty 
siące  n ie w in n y c h  ludz i.

* R ząd  Josz ld y  s to i w o b liczu  pow aż
nego  k ryzysu  p o litycznego . U po d staw  te 
go k ry zy su  leiiy w zm ag a jący  się  o p ó r sze 
ro k ich  w a rs tw  n a ro d u  jap o ń sk ieg o  wobec 
w ż lm u  o k u p a c ji am e ry k a ń sk ie j 1 a n ty n a -  
rodow ej p o lity k i rz ąd u  Joszldy .

Pod p re s ją  oP ln ll p u b lic z n e j w y stęp u ją  
p rzeciw ko  rządow i Jo sz ld y  n ie  ty lk o  p a r
tie  opozycy jne, lecz i siew na część c z ło n 
ków  p a r t i i  l ib e ra ln e j, k tó rą  k ie ru je  sam  
Josz ida .

* Po ro z g ro m ien iu  p rzesz ło  6 tys. żo ł
n ie rzy  n ie p rz y jac ie lsk ich  1 w yzw oleniu  
p rzez  V ictnam ~,ką A rm ie L udow ą 80 proc. 
te ry to r iu m  p ó łn o cn o  .  zach o d n ieg o  V iet- 
n a m u  p o zo sta łe  p o s te ru n k i n ie p rz y ja c ie l
sk ie  w ty m  re jo n ie  są  całkow icie  izo low a
ne  Na w yzw olonych  o s ta tn io  te re n a c h  
V ie tn am u  p ó łn o cn o  - z ach o d n ieg o  tw orzo  
ne są  o rg a n a  w ładzy lu d o w ej.

Na ró w n in a c h  V le tn a m u  p ó łnocnego  o d 
dz ia ły  V ie tnam sk ieJ  A rm ii L udow ej p ro 
w adziły  w dalszym  c iąg u  a k tyw no  o p e ra 
c je  i zm usiły  n ie p rzy ja c ie la  do w ycofan ia  
się  z  u m o cn io n y ch  p u n k tó w  w p ro w in 
c ja c h  N am -D in , H a-N am , H al-D ong  1 
K jen -A n .

* P rasa  b e lg ijsk a  donosi, że m iędzy  
rząd em  be lg ijsk im  a  b ry ty jsk im  p o d p isa 
n a  zo sta ła  um ow a w sp raw ie  budow y a n 
g ielsk iej bazy  w o je n n ej n a  te ry to r iu m  
Belgii. K o m e n tu ją c  pow yższą um ow ę, 
d z ie n n ik  ..D rap eau  R ouge" po d k reś la , że 
p o d a tn ic y  b e lg ijscy  b ęd ą  m u s ie li zap łac ić  
za budow ę a n g ie lsk ie j b azy  w o je n n ej do 
d a tk o w o  k ilk a d z ie s ią t m ilionów  fran k ó w .

BUCZKO WCY"
TEMPA

Dobrze rozpoczęli nowy rok „Bucz- 
kowcy". Już pierwsze dni stycznia 
wykazały, że trwa tu zwycięska wal
ka o produkcję, walka o zachowanie 
rytmiczności. 2 stycznia przyniósł 
100 proc. wykonania dziennego pla
nu, 3 bm. przekroczono normę dzien
ną o 37 prcc.., w następnych dnia:*! 
pierwszej dekady również przekra
czano setkę. Pierwsi przodownicy w 
czwartym roku Sześciolatki to Janina 
Czapla ze szwalni, wykonująca dzien
nie 150 proc. normy i ćwiekier Hen
ryk Swiech, wyrabiający 133 pros.

Plan pierwszej dekady został wy
konany w 100,7 proc., ale to dopiero 
nabieranie tempa. Następne dni 
stycznia z pewnością pokażą, jak po
trafi pracować dzielna załoga Fabry
ki Obuwia im. M. Buczka.

FABRYKA PAPY RUSZYŁA 
„PEŁNĄ PARĄ“
Z WŁASNEGO KOTŁA

W końcu ubiegłego roku Lubelskie 
Zakłady Papy przeżywały ciężkie 
chwile. Przeciągająca się awaria ko
tła parowego, zastąpienie go mniej
szą, wypożyczoną, lokomobilą nie 
dawało dobrych rezultatów w pro
dukcji. Nowy rok- powitano wzmożo
ną wydajnością pracy, osiągając 
stopniowo 4, 6, 7 procent planu mie
sięcznego dziennie przy pomocy bę

dących w dyspozycji zakładu środ
ków.

Uruchomienie w dniu 9 bm. wtas* 
nego kotła wywołało radość wśród 
robotników. Teraz dopiero zacznie &ią 
robota.

I rzeczywiście. Już w poniedzia
łek procent wykonania dziennej 
normy wynosi! 105,2.

Wyniki pierwszej dekady stycz
nia są skromne, zaledwie 20,7 proc. 
planu miesięcznego. Ale pierwsza 
dekada to jeszcze okres trudności. 
Normalne w arunki pracy przynio
są z pewnością zwiększenie produk 
cji. Czekamy na zwycięskie meldun 
ki od producentów papy.

CO SIĘ KRYJE
ZA „OBIEKTYWNYMI"
TRUDNOŚCIAMI?

Do zakładów, które rozpoczęły 
czwarty rok Sześciolatki pod zna
kiem „obiektywnych*1 trudności, 
należą: Lubelska Fabryka ,,E ter
nit". która wykonanie planu za 
pierwszą dekadę zaledwie w  77,2 
proc. stara się tłumaczyć właśnie 
takimi trudnościam i i ...Kraśnic
ka Fabryka Wyrobów Metalowych, 
która plan miesięczny w pierwszej 
dekadzie wykonała... wartościowo 
w 9,4 proc., ilościowo w 14,4 proc....

Warto wreszcie dowiedzieć się, 
co kryje się w tych słowach „obiek 
tywne trudności", które zawsze 
zjawiają się tam, gdzie robota nie 
idzie jak należy.

Każdy robotnik KFWM chętnie 
nam to wyjaśni. — Brak narzędzi, 
tarcz, brak m ateriału itd. Łatwo 
już teraz domyśleć się, że to po 
prostu brak... dobrej pracy działu 
zaopatrzenia i gospodarki narzę
dziowej.

„Zaopatrzeniowcy"! Tylko dobrą 
pracą możecie oczyścić się z zarzu
tów, stawianych wam przez robot
ników, którym  utrudniacie realiza
cję planów produkcyjnych. Przez 
waszą opieszałość szkodzicie zakła
dowi, szkodzicie Państwu. Weźcie 
więc sobie do serca nasz apel i do
równajcie pracą przodownikom!

..Zaopatrzeniowcy1* Lubelskich 
Zakładów Mechanicznych niech 
także przeczytają to uważnie 1 wy
ciągną z tego dla siebie odpowied
nie wnioski.

Nowe warunki prenumeraty
Zawiadamiamy, że zgodnie I  

uchwałą Prezydium Rządu z dnia 
10 stycznia 1953 r. została z dniem 
jutrzejszym ustalona następująca 
cena na nasze pismo: w prenume
racie zakładowe] miesięcznie zł 
3,50 (zł trzy pięćdziesiąt), w pre
numeracie pocztowej miesięcznie 
zł 5.00 (pięć zl).
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Tj d ok w iiien tów  zb rod n i i zd ra d y

Głosiciele irojny »dhigotriuałe)« i »niszczącej«
Nasz k ra j zajęty wielkim, tw ór

czym wysiłkiem, nasz naród który 
przez szereg lat ofiarnej pracy mu 
siał odbudowywać to, co zniszczy
ła w Polsce poprzednia wojna — 
nie chce wojny i nienawidzi pod
żegaczy wojennych, nienawidzi 
wszystkich tych, którzy dążą do 
wojny, chcą wojny i przygotowują 
wo.rnę. Tylko w yrzutki narodu, tyl 
ko ludzie całkowicie obcy i dalecy 
uczuciom i myślom przygniatają
cej większości Polaków, mogą p ra 
gnąć wojny.

A teraz sięgamy do dokumen
tów:

„Podajemy wam sytuację bez 
osłonek tak, jak  możemy ją  roz
poznać n a  podstawie dostępnych 
nam  źródeł. Nie widzimy na r a 
zie bliskiego konfliktu".

Czy czujecie sm utek wiejący z 
tego stwierdzenia: „podajemy sy
tuację bez osłonek", mówimy wam  
gorzką prawdę, „nie widzimy na 
razie bliskiego konfliktu", nie bę
dą w  najbliższych miesiącach pło
nęły wsie i  m iasta, nie będą ginęli 
ludzie, nie będą płakały przerażo
no, osierocone dzieci. Czyż to nie 
powód do głębokiego zm artw ienia, 
do troski, do melancholii?

Tak m artw i sif brakiem  perspek 
tyw  wojennych w czerwcu 1950 r. 
„M ontownia" (sztab generała An
dersa) w swym liście do ,,Kosa". 
A le żywe trupy  reakcyjnej emigra 
cji nie tracą  nadziei: „Siły obu 
st.ron narastają. Aktywność jednej 
z nich budzi reakcję drugiej. Na
pięcie wzrosta automatycznie i 
stan  taki nie może przeciągać się 
ua długie lata".

Czy czujecie radość drgającą w 
tych lakonicznych zdaniach ander- 
sowskich sztabowców, czy widzi
cie ten błysk nadziei, że jeszcze 
n ie wszystko stracone, że może jesz 
c /e  rozpęta się nad światem strasz
liw a wojenna zawierucha?

Panowie ze sztabu Andersa wie
dzą dobrze o jaką wojnę chodzi

„Przewidujemy, że wojna będzie 
długotrwała, że będzie m iała cha
rak te r niszczący" — piszą ci sami 
panowie w grudniu 1950 do k ra 
ju. Piszą — jako wstęp do długich 
rozważań, co powinna zrobić re 
akcja polska dla przyśpieszenia tej 
„długotrwałej" i „niszczącej" woj
ny!

U nas w  k raju , gdzie na m iej
scu, na którym  do niedawna s tra 
szyły ruiny domów spalonych w 
1944 r., rosną jeden po drugim  bia 
łe  pałace mieszkalne MDM-u, lu 
dzie py ta ją  czasami; czy dopraw 
dy są na świecie ludzie, którzy pla 
nowo i z wyrachowaniem  dążą do 
w ojny i m arzą o niej, czy to nie 
jest poprostu jakiś wymysł „pro- 
p; gandy"? W dokum entach WiN 
sta je przed nam i óbraz podżega
cza wojennego w  całej jego ohy
dzie, obraz ludzi, którzy chcą woj
ny, czekają na nią, tęsknią za nią.

Aż w stręt bierze, kiedy się czy
ta  ,,prognozy wojenne" w każdym 
kolejnym  liście.

Latem 1948 r. Mikołajczyk zapo
wiada wybuch wojny jeszcze przed 
upływem roku.

W 1949 r. m ćwl się o przesunię
ciu wojny o rok.

W 1951 r. znowu czekają na tę  
wojnę z miesiąca na miesiąc.

Nawet w listach osobistych do 
rodziny reakcyjne ła jdak i myślą i 
m-.irzą tylko o wojnie.

„Kochani — pisze do b ra ta  Ma- 
cdołek — niezmiernie ucieszyłem się 
twoim listem i wiadomościami, ze 
dzięki bogu u was wszystko w porząd 
ku... Mam strasznie dużo pracy I 
jestem  przemęczony, ale cieszę się. 
Zdaje się, że powoli zbliżamy się 
do nowej zawieruchy. To może być 
bardzo szybko, albo i potrwać, 
ale nadchodzi". Bogobojny, kocha- 
j V)cy brat ,,cieszy się" z wyników 
swej zbrodniczej roboty i wierzy
— w tym wypadku złudnie — że 
przyczynia się do rozpętania „no
wej zawieruchy".

„Asy" reakcyjnej em igracji nie 
ustępują pod tym względem Ma- 
ciołkowi.

„Wojna rozpoczęła się w Azji, 
nie czy ominie Europę? Nie w ydaje 
mi się. Świat jest zbyt powiązany 
ze sobą aby można było na długo 
konflikt zlokalizować. Trudno wy 
mieniać daty 1 ja  nie mam zam ia
ru bawić się w zgadywanie. Tego 
n ik t nie wie, ale jedno jest pew
ne, że konflikt, w skali międzykon- 
tynentalnej się zbliża. Faktu tego 
uie zmienią próby negocjacji czy 
rozmów. Może odroczyć konflikt 
*1* go nie zażegna".

Tak radośnie przepowiadał nową 
w ojnę herszt em igracyjnej endecji, 
„prezes" Tadeusz Bielecki w  grud
niu 1950 c

W tórował mu z iście socjaldemo
kratyczną faryzeuszowską obłudą 
pan Zygmunt Zaremba jego kolega 
w służbie am erykańskiego wywiadu 
i w zbrodniczej robocie podżegania 
do nowej wojny: „Jako socjalista 
i jako Polak daleki bardzo jestem 
od tego aby pragnąć wojny. Nie 
chcę się też bawić w przewidywa
nia czy wojna będzie czy nie bę
dzie. Jedno jest pewne: konflikt się 
pogłębia... Zagadnieniem istotnym 
jest właściwe ustawienie • naszych 
pozycji w tym wielkim konflikcie 
jaki dojrzewa".

Czy widzicie za obłudnymi dekla
m acjam i o „nieszczęściu wojny" 
odrażające rysy podżegacza wojen
nego, który się cieszy, że „konflikt 
się pogłębia"? Pan Zarem ba „jako 
socjalista i jako Polak" — a w 
rzeczywistości jako wróg i zdrajca 
socjalizmu, jako wróg i zdrajca na
rodu polski&go — robi wszystko co 
może, aby „zająć pozycje" w tym  
konflikcie. Zajął już tę pozycję — 
wiemy, że referow ał na am erykań
skim kursie dla szpiegów i dywer- 
santów, że wespół z Białasem, z 
Bieleckim i Sojką jest szefem „pol
skich" placówek wywiadu am ery
kańskiego, w rodzaju zdemaskowa
nej ostatnio placówki w  Berg koło 
Monachium. Pan Zaremba robi co 
może, aby wywołać wojnę, o której 
sam mówi, że byłaby bardzo nie
bezpieczna i kosztowna dla narodu 
polskiego".

Polscy najm ici am erykańskiego 
imperializmu nie pozostają w tyle 
za swymi chlebodawcami — m iliar
deram i Wall Street, siedziby giełdy 
nowojorskiej, przeliczającymi ludz
ką krew  i łzy na miliony dolarów 
zysków wojennych. Polscy najmici 
am erykańskiego imperializmu cze
piają się poły najbardziej krwio
żerczych, drapieżnych i aw antur
niczych odłamów am erykańskich 
miliarderów.

Co sprawia, że jeden term in wy
buchu wojny po drugum Uiega prze
sunięciu, że dotychczas zawiodły 
wszystkie nadzieje i rachuby wsze- 

| lakich Mikołajczyków, że okazały 
się fałszywymi inform acje otrzym a
ne przez nich w gabinetach am ery
kańskiego sztabu generalnego?

W korespondencji WiN w rapor
tach emigranckich kanalii znajdu
jemy sporo miejsc wyjaśniających 
przyczyny, dla których dotąd pod
żegacze wojenni nie mogli zreali
zować swych zbrodniczycn celów.

„Lotnictwo strategiczne am ery
kańskie nie może posiattać swych 

i baz na kontynencie europejskim, 
I gdyż w razie opanowania ich przez 

przeciwnika straciłoby sw4 zdolność 
działania. Fabryki am erykańskie 
byłyby narażone na straszliwe bom 
bardowanie powietrzne podobnie 
jak  wszystkie porty zaiądowania 
i wylądowania. Żaden obszar m or
ski na kuli ziemskiej nie będzie za
bezpieczony przed atakam i nieprzy
jaciela".

Oto zdanie amerykańskiego ek
sperta wojskowego De Seversky‘ego 
przekazane przez Maciołka do k ra
ju.

„...w 1948 r. Stany Zjed. miały 
okazję rozegrania zbrojnej partii 
z Rosją, dziś jest już na to za póź
no. Na szybki wybuch wojny liczyć 
nie można. Rosja nic ma interesów 
je j sprowokowania. Bomba atomo
wa przestała być atutem " — pisze 
„Delegatura zagraniczna WiN“ do 
kraju  jeszcze pod koniec 1949 r.

Z całego tego wywodu wynika w 
sposób niezbity jedna prawda: siła 
obozu pokoju, siła Związku Ra
dzieckiego. Chin Ludowych, krajów  
dem okracji ludowej, ich rosnący 
potencjał przemysłowy i atale zacie
śniająca się jedność ich narodów— 
oto co paraliżuje wysiłki podżegaczy 
wojennych, co wytrąca im broń z 
ręki, co zmusza ich do odsuwania 
z roku na rok term inów wojennych. 
Z dumą możemy stwierdzić, że w 
tej sile jest i nasz wkład, wkład 
narodu- polskiego, wkład jego 
ofiarnego wysiłku dla umocnie
nia i rozbudowy przemysłu polskie
go, dla umocnienia i wyposażenia 
naszego ludowego wojska polskiego. 
Ten nasz wysiłek stwarza w arunki 
wzrostu dobrobytu najszerszych 
mas ludowych. Ten nasz' wysiłek 
zapewnia nam zarazem możliwość 
dalszej pokojowej pracy.

Ale polityka am erykańskich pod
żegaczy wojennych oparta je<st po
dobnie jak kiedyś polityka Hitlera 
na niedocenianiu sił obozu pokoju 
1 wolności.

„Am erykańska w ojna prewencyj 
na — pisze jeden z koresponden

tów „Ko*a* — może być możliwa
najwcześniej w tym  samym czasie 
(1950 r.) lub raczej nieco później. 
Przyezyną takiej wojny byłaby 
chęć wyprzedzenia momentu, w 
którym  Rosja rozporządzać będzie 
bronią atomową. Wszyscy zaś rze
czoznawcy am erykańscy są zgodni 
co do tego, że Rosja nie będzie 
mieć bomby wcześniej, niż koło 
1952 r.“.

Cóż dziwnego, że kiedy te  rachu 
by okazały się złudnymi — w ko
lach podżegaczy wojennych nastą
piło zamieszanie i panika.

„Wielu obserwatorów w Wa
szyngtonie podaje, że urzędy i pla
cówki związane ze sprawam i wo
jennymi, pracują ostatnio nadzwy 
czaj intensywnie, wprost gorączko 
wo i że dają się odczuć nastroje 
jak gdyby Ameryka stała w prze
dedniu wojny z Rosją... Wedle krą 
żących w Waszyngtonie pogłosek 
wzmożone nastroje i przygotowania 
wojenne zostały spowodowane wia 
domościami, które doszły do rządu 
am erykańskiego względnie b ry ty j
skiego, że Rosja już odkryła lub 
dostała się w posiadanie tajem ni
cy sporządzania bomb atomowych".
— raportu je Maciołek już latem
1949 r.

Nadzieje wojenne i tym  razem 
okazały się złudne. Być może właś 
nie z tej przyczyny, k tó rą  nie
zbyt dalekowzroczni informatorzy 
reakcyjnej emigracji uważali za 
powód przyspieszenia wybuchu 
wojny...

Słabość obozu imperialistyczne
go, awanturniczy charakter plano
wanych przezeń prowokacji wojen
nych wynika niemniej jasno z ko
respondencji WiN-owskiej.

To nie tylko przekazany „Koso
wi" „plan W ulkan" nosi nazwę 
,,Retardation Plan" — planu opóź
nienia am erykańskiego odwrotu. 
Wszyscy am erykańscy prowokato
rzy wojenni i ich najmici różnych 
narodowości zdają sobie doskonale 
sprawę z faktu, że bezpośrednim 
następstwem  sprowokowania przez 
nich wojny będą druzgocące klęski 
zadane niesławnym  bojownikom o 
panowanie am erykańskiego im pe
rializmu nad światem.

„Stworzenie w Europie takiej si
ły, która byłaby zdolna przeciw? 
wić się skutecznie ofensywie lądo
wej Armii Czerwonej, wymaga nie 
tylko wyszkolenia licznych setek 
dywizji oraz tworzenia poważnych 
sił lotnictwa taktycznego ale po
nadto odbudowy europejskiego po
tencjału przemysłowego, wojennego 
bez którego żaden mechanizm m i
litarny nie może dziś funkcjono
wać. Prócz tego będzie wymagać 
jeszcze czegoś, co da się odbudo
wać stosunkowo najwoiniej, a mia 
nowieic im ra łe  narodów europej
skich, usztvwnienia Ich woli walki 
jeśli zajdzie potrzeba" — pisze w
1950 r. cytowany już przez nas De 
Seversky.

„Bartek (Bokszczanin) przewidu

je, że bolszewicy w ciąga dwfcch 
tygodni zajm ą Europę po A tlan
tyk za w yjątkiem  buta włoskiego 
i półwyspu hiszpańskiego", wtóru.>e 
mu mniej więcej w tym  samym 
czasie polski reakcjonista.

Sztab Andersa też się nie łudzi. 
Pisząc w październiku 1951 r. do 
kraju  zapowiada: że po wywołaniu 
wojny przez USA „...przebieg dzia
łań na Zachodzie można przewidy
wać następująco: okres pierwszy to 
stosunkowo szybki ruch sił sowiec 
kich i bitwa w pasie między Re
nem i Mozą, okres drugi to za
leżnie od wyników bitwy nad Re
nem i Mozą bądź przewlekłe dzia
łania w tym obszarze bądź nad 
A tlantykiem  i w Pirenejach".

Bokszczaninowi i Maciołkowi na
wet ta perspektyw a w ydaje się 
„nadm iernie optymistyczna". Prze
w idują oni o wiele większe ame
rykańskie skórobranie:

„W ydaje się nam, że Montownia 
nieco optym istyczne ocenia moż
liwość utrzym ania w drugim  okre
sie wojny linii Renu i Mozy a na
w et wybrzeża A tlantyku na stale. 
W okresie tym można brać pod u- 
wagę P ireneje i najwyżej jakiś 
przyczółek mostowy".

Czy można w sposób bardziej 
dobitny oddać aw anturniczy cha
ra k te r ' tej „strategii" prowokato
rów? I czy można się dziwić, że 
przeciwko takiej strategii, k tóra 
Europę Zachodnią zamienić ma w 
gorejące rumowisko, protestuje spo 
ro działaczy niewątpliwie burżuu- 
zyjnych, niewątpliwie reakcyjnych i 
naw et niewątpliwie im perialistycz
nych?

Reakcyjne w yrzutki czepiają się 
jednak kurczowo każdej nadziei 
wojny.

„Czy zachód zdecyduje się na 
wojnę prewencyjną? Kopański uw a
ża, że na to p y a n ie  powinni odpo
wiedzieć ekonomiści. Chodzi o to 
czy zachód może znieść przez kilka 
lub naw et kilkanaście la t ciężar 
zbrojeń i ograniczeń będących ich 
konsekwencją bez użycia nagro
madzonego sprzętu" — pisze „dele
gatura" dc Kraju w kwietnfiu 1951 r.

„Ameryka w takim  stanie długo 
nie wytrzyma i stanie przed alter
natyw ą kryzysu ekonomicznego na 
który tak długo czeka Rosja... Do 
tego dopuścić nie można... Gdy doj
dzie do- alternatyw y co wybierać, 
nastawienia mogą ulec daleko idą
cej zmianie. Gdy Ameryka będzie 
w stanie gotowości wykorzysta oka
zję podobną do koreańskiej, a zre
sztą jeżeli idzie o pojęcie wojny 
prew encyjnej straciło ono na ak tu 
alności i kto zaczął nie zawsze jest 
wiadome" — pociesza się Maciołek 
w końcu tegoż roku.

„Mirski (Mikołajczyk) — widzi 
bliską możliwość konfliktu"... cieszy 
się tenże a m  łajdak w dwa m ie
siące późnii j, w lutym  '9 '2  r.

Tak cmigranckie wyrzutki, pocie
szają się z miesiąca na miesiąc 
nadzieją, że sama mechanika zbro

jeń, naci.sk magnatów zbrojenio
wych, ślepota amerykańskich gene- 
rar?w i tępota amerykańskich poli
tyków przyczynią się do wywołania 
wojny światowej, do przełamania 
oporu tych wszystkich w obozie 
imperialistycznym, Którzy zachowali 
.jeszcz<_ trochę zimnei krwi i ele
mentarnego rozsądku.

O co im chodzi? O to, że każde 
odsunięcie wojn\ przeurtsla ostatnią 
podstawę egzyfteńcji n  akcyjnych 
enrgrant'. u „Mbzna ns pewno przy 
iąć tezę, że konfiik’ je^t nieunik
niony—pisał Maciołek niernal cztery 
lata temu. w styczniu lt)49 r. Jest 
więcej szu.s, że wybuchnie w ciągu 
kilku la t i na tę  ewentualność mu
simy się nastawiać. GcWby miała 
wybuchnąć za lat kilkanaście, na
sza obecna akcja jest raczej nie
potrzebna".

Po czterech latach wszelkie Ma- 
ciołki i wiekcze od nich reakcyjne 
„asy1' w lodiajti Bieleckich. Zarem - 
bóvv ezv  Sernkowskich — stoją na- 
dftl u trgo samego rozbitego koryfa, 
i-nuią nadal te same krwiożercze 
rachuby i knieją nadal te same 
zbrodnicze i  skazane na bankruc
two plany.

Liczyli r.a zbrojer.ia am erykań
skie. Ameryka i jej satelici zbroją 
f:ę rz c czy w /c t. Ale t i-a obozu po
koju i socjalizmu rośnie jeszcze
szybcie;.

L.czyll na *łizyza?ię Europy m - 
chodniej. Rządy kapitaliczjae we
spół z ich socjaldemokratycznymi 
lokajam i idą rzeczywiście drogą 

j likwidacji reszUk demokracji na 
Zachodzie. Ale upraw iana przaz 

! ilich polityka faszyzacji spotyka się 
] ze stale rosnącym oporem klasy ro- 
j botniczej Zachodu, szerokich mas 
j ludowych, potężniejącego z roku na 
rok wielkiego ruchu obrońców po
koju.

Siły obozu pokoju rosną szybciej 
aniżeli siły podżegaczy wojennych. 
Do coraz szerszych w arstw, do wie
lu milionów ludzi pracy na całym 
świecie dodera stalino y .^a prawda, 
że pokój św»ata będzi? zabezpieczo
ny kiedy narody wezmą jego spra
wę we w *ipsne ręcę. Morale naro
dów Europ.y%i Azji, Afryki i Ame
ryki Południowej z reku na rok 
coraz bardziej kieruje się' przeciwko 
imperialistom- przeciwko podżega-' 
rzom woje. nym.

Nie lyJirc z nienawiść.ą i pogar
dą, ale i ze spokojem Który daje 
poczucie ;i)y na -?ege cbozu czyta
my o zbr. i’n ‘czyco wo.,er.n\ch p.a- 
nac.., o K.órycn bredzą a m srjk a ń 
scy miliarderzy ’ ich : olscy reak
cyjni loka ił Ze spokojem dlatego, 
bo codzienną naszą ofiarną pracą 
wznosimy tamy przeć."’ ich zbrod
niczym zapędom. bo widzimy jak 
z roku na rok ro śn e  siła i nasza 
'•ednos.- bo W’tmy. każda ich
zbrodniczf próba spotka się z druz
gocącą odpowiedzią.

M KAJEWSKI i
(Przedruk z „Trybuny Ludy")

Komunikat Agencji TASS w sprawie wykryci a
terrorystycznej grupy lekarzy w ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja T A S S  donosi:
Przed pewnym czasem organy Bezpieczeństwa Państwowego w y kry 

ły terrorystyczną grupę lekarzy, którzy stawiali sobie za cel skrócenie 
życia aktyw nych działaczy Zw iązku Radzieckiego przez stosowanie 
szkodliwych metod leczenia.

Wśród uczestników tej te rro ry , 
stycznej grupy znajdowali się: pro
fesor M. S. Wowsl, internista; prof. 
W. N. Winogradow, in ternista; prof. 
M. B. Kogan, in ternista; prof. B. B. 
Kogan, internista; prof. P. I. Jego- 
row, internista; prof. A. X. Feldman, 
otolaryngolog; prof. J. G. Etinger, 
internista: prof. A. M. Grinsztajn, 
neuropatolog; G. I. Majorow, in ter
nista.

Na podstawie danych dokumen- 
tarnych, dochodzeń, opinii rzeczo
znawców lekarskich i zeznań aresz
towanych ustalono, że zbrodniarze, 
którzy byli skrytymi wrogami naro
du, leczyli chorych w sposób szkodii 
wy i podważali ich zdrowie

W wyniku śledztwa ustalono, że 
uczestnicy terrorystycznej gruoy, wy 
korzystając swe stanowisko lekarza 
1 nadużywając zaufania chorych, z 
prem edytacją 1 w sposób zbrodniczy 
podważali zdrowie tych ostatnich, 
ignorowali dane obiektywnego 
badani* chorych, świadomie sta
wiali niewłaściwe diagnozy, nie od
powiadające rzeczywistemu ch trak te  
rowi schorzenia, a następnie niewła
ściwym leczeniem uśmiercaj! Ich.

Zbrodniarze przyznali si>; do tego, że, 
wykorzystując chorobę A. A Zda- 
nowa, niewłaściwie diągnostyko^wali 
jego schorzenie, ukryw ając istnieją
cy u niego infarkt wsierdzia, nazna
czyli reżim przeciwwskazany temu 
ciężkiemu schorzeniu i tym samym 
uśmiercili A. A. Zdanowa. W wyni
ku śledztwa ustalono, że zbrodniarze 
skrócili również życie A. S. Szczer- 
bakowa, niewłaściwie zastosowali 
przy jego leczeniu silnie działające 
środki lekarskie, ustanowili zgubny 
dla niego reżim i doprowadzili go 
w ten sposób do śmierci.

Lekarze-zbrodniarze usiłowali prze
de wszystkim podważyć zdrowie ra 
dzieckich kierowniczych kadr woj
skowych, zlikwidować je i osłabić 
obronę kraju . Usiłowali oni zlikwi
dować m arszałka A. M. Wasilew
skiego, marsizałika L. A. Goworowa, 
m a rs^ ik a  I. S. Koniewa, gen. armii 
S. M. Sztemenkę, adm irała G. I. 
Lewczenkę i innych, jednakże aresz
towanie pokrzyżowało ich zbrodni
cze plany i zbrodniarzom nie udało 
się osiągnąć swego celu.

Ustalono, że wszyscy ci lekarze- 
mordercy, którzy stali się w yrzutka.

> rni rodu ludzkiego, podeptali święty 
! sztandar nauki i spiugawili honor 
i uczonych, — byli najemnym i agen- 
i tami obcego wywiadu. Większość u- 
I czestników terrorystycznej grupy 
I (M. S. W o wsi. B. B Kogan, A. I. 

Feldman. A. M. Grinsztajń, J. G. 
Etinger i inni) była związana z mię 
dzynarodową żydowską organizacją 
burżuazy;no - nacjonalistyczną „Jo
int", utworzoną przez wywiad am e
rykański rzekomo w celu udzielania 
pomocy m aterialnej Żydom w in
nych krajach. W rzeczywistości jed
nak organizacja *a uprawia pod kie 
rownictwem wywiadu am erykańskie 
go zakrojoną na szeroką skalę dy
w ersyjną działalność szpiegowską, 
terrorystyczną i inną w szertgu kra 
jów, w tym również w Związku Ra
dzieckim. Aresztowany Wowsi o- 
świadczył w toku śledz.twa, że dy
rektyw ę „w sorawie likwidacji kie
rowniczych kadr ZSRR" otrzymał ze 
Stanów Zjednoczonych od organiza
cji „Joint." 7* pośrednictwem leka
rza w Moskwie Szimelowicza i zna
nego żydowskiego nacjonalisty bur- 
żuazyjnego Michoelsona.

Inni uczestnicy terrorystycznej gru 
py (W. N. Winogradow, M. B. Ko
gan, P. I. Jegorow) okazali się sta
rymi agentami wywiadu angielskie- ' 
go.

Śledztwo zostanie zakończone w 
najbliższym czasie.
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Chłopi! W alczcie  o w zrost produkcji rolnej!
Przed terminem renHzufnfe obow?qzkowe dostawy żywca ! mleka!
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Wzmocnić te m p  obowiązkowych dostaw
żyw ca i m leka

Mieszkańcy gminy Kraśniczyn
ro£iim £cią se n s  u rh w ały  

z d n ia  3. 1. 1<>53 r.

Walkę o realizację obowiązkowych 
dostaw wsi za. rok 1952 w zasadzie 
zamknęliśmy bilansem dodatnim. 
Wiele gromad, gmin, a nawęt powia
tów przed terminem z nadwyżką ure
gulowało swoje zobowiązania. Nie 
uregulowali ich tylko wrogowie, kom 
binatorzy oraz maruderzy, których 
Obecnie ludowe ustawodawstwo zmu
sza do wypełnienia obowiązku wzglę
dem Państwa.

Oceniając pozytywnie walkę o rea
lizację zobowiązań ivsi w roku 1952 
trzeba stwierdzić, że rady narodowe, 
CUS, partie polityczne i organizacje 
społeczne zlekceważyły to ważne za
gadnienie w pierwszej dekadzie 
stycznia 1953 r.

Ze tak jest istotnie, świadczą o 
tym najlepiej przykłady. I tak na 
przykład w powiecie lubelskim chło
pi wielu gromad do ostatniej chwili 
nie znali swego wymiaru dostaw 
trzody chlewnej i mleka. Zawiado
mienia o wymiarze w gminach Cho
del, Niedrzwica, Wojciechów 1 Pia
ski nie były dostarczone do dnia 10 
bra., a w Jaszczowi* jeszcze do dnia 
dzisiejszego nie wszyscy chłopi je 
Otrzymali.

Podobnie jest w powiecie biłgoraj
skim, gdzie chłopi wielu gmin, jak: 
Potok Górny, Biszcza i Huta Krze- 
szowska Jeszcze czekają na zawiado
mienia o wysokości wymiarów i ter
minie dostaw. Przykłady te nie są 
oderwane, podobne opóźnienia w do
ręczaniu zobowiązań chłopom notu
jemy również w pozostałych powia
tach.

Przodujący robotnicy 
z POM Sielec 
otrzymali nagrody

Komisja współzawodnictwa przy 
Państwowym Ośrodku Maszynowym  
i d  Sielcu po przeanalizowaniu w yko- 
nania planu pracy za U półrocze 1952 
rsku postanowiła wynagrodzić pre
miami pieniężnymi najbardziej wy. 
różniających się w pracy robotni, 
ków.

Nagrody otrzymali: mechanik war 
sztatowy — Marian Jankowski, któ- 
ry systematycznie wykonywał 160"!t 
normy, kowal Mieczysław Milewski, 
za przekroczenie lZtfl* normy i su
mienną pracę w kuźni należącej do 
POM oraz starszy mechanik POM 
Jan Kasprzyk. Wśród wielu nagro
dzonych znajdują się również nazwi 
tka  traktorzystów Eugeniusza Ku
row skiego, wyrabiającego 140" lo nor 
m y i Stanisława Hawryluka.

Z pracowników umysłowych w y
różniono kasjera Michała Czyża o- 
raz magazyniera Józefa Hulaka.

koresp. A. Błaszczuk

Drugim powodem, który wpłynął 
hamująco na realizację planów obo
wiązkowych dostaw w pierwszej de
kadzie stycznia 1953 roku* było to, że 
w wielu powiatach rozkładając wy
miary ustalono terminy dostaw na 
2, 3 i 4 kwartał. Zagadnienie 
to szczególnie ostro wystąpiło w po- 

1 wiecie lubartowskim, gdzie na przy
kład w gminie Czemierniki na I kwar
tał br prawie wcale nie wyznaczono 
obowiązkowych dostaw.

Jeśli do tego dodamy, że organiza
cje polityczne i społeczne nie prowa
dziły należytej pracy polityczno- 
uświadamiającej wśród mało i śred
niorolnych chłopów, to zrozumiemy 
dlaczego plany obowiązkowych do
staw żywca i mleka w pierwszej de
kadzie stycznia 1953 roku nie były 
realizowane.

Jakie niedociągnięcia mają w tej 
dziedzinie poszczególne powiaty obra 
żuje nam to najlepiej zamieszczone 
zestawienie realizacji planów za sty
czeń na dzień 13. I. 1953 r.

Skup żywca
1) Zamość 30,4"/.
2) Tomaszów 20,2"/*
3) Lubartów 19,1"/.
4) Krasnystaw 17,9*/*
5) Kraśnik 15,5"/.
6) Łuków 14,1°/.
7) Lublin 14,0"/.
8) Biała Podlaska 13,5"/*
9) Puławy 12,8"/*

10) Parczew 12,5"/o
11) Hrubieszów 11.6°/.
12) Chełm 10,7"/.
13) Włodawa 10,5"/.
14) Biłgoraj 9,9"/.

4 Skup mleka
1) Lublin 25,9"/.
2) Tomaszów 20.6"/*
3) Radzyń 20,4"/.
4) Biała Podlaska 18,7"/.
5) Puławy 18,5"/.
6) Krasnystaw 18,1"/*
7) Włodawa 16.4"/*
8) Kraśnik 15,7"/*
9) Zamość 15,3",/*

10) Hrubieszów 14,8"/.
11) Biłgoraj 12.8"/*
12) Łuków 12,0"/*
13) Chełm 11,9"/.
14) Lubartów 8,6"/.

Uchwala Rządu w sprawie regula
cji cen i podwyżki płac spotkała się 
z wielkim uznaniem pracującego 
chłopstwa. Nowe warunki kontrakta
cji trzody chlewnej, które przynoszą 
chłopu jeszcze większe korzyści niż 
dotychczas, szeroki system ulg w od
stawach mleka dla chłopów prowa- 
dzących hodowlę powoduje, że co
raz więcej rolników podpisuje kon
trakty na tuczniki. Wielu chłopów 
już w pierwszych dniach stycznia 
odwiozło do punktów skupu żywiec 
i mleko w ramach obowiązkowych 
dostaw.

Na podstawie pierwszych meldun
ków napływających z terenu należy 
stwierdzić, że w dostawach tycn

dwóch podstawowych produktów na
stąpiło ożywienie, że chłopi w ostat
nich dniach realizują dostawy żyw
ca i mleka.

Mimo znacznej poprawy w reali
zacji zobowiązań jaką obserwujemy 
w ostatnim okresie, z istniejącego 
stanu nie możemy być zadowoleni 
Musimy nidrabiać czis stracony w 
pierwszej połowie miesiąca.

W tym celu agenci kontraktacji 
jak też aktywiści gminni powinni do
trzeć do każdego chłopa i wyjaśuić 
intencje uchwały Rządu, uświadomić 
dlaczego przed terminem powinien 
realizować obowiązkowe dostawy 
żywca i mleka oraz że we własnym 
interesie każdy chłop powinien roz
szerzać hodowlę i prowadzić kon
traktację.

Nie wolno również pobłażać tym, 
którzy chcieliby załamać plany i zło
śliwie nie wykonują swych zobowią
zań. Trzeba bowiem pamiętać, że 
praca agitacyjno - uświadamiająca z 
jednej strony a nieustępliwa posta
wa w stosunku do kułaków, speku
lantów i maruderów z drugiej stro
ny zagwarantuje nam terminowe 
wykonanie planów obowiązkowych 
dostaw. (x)

Gospodarstwo Jarcze w (zespół 
Kock) nastawiło swoją pracę na 
hodowlę bydła. Posiada ono ładną 
oborę hodowlaną bydła nizinnego 
czarno-białego.

OHorę w Jarczewie należy uważać 
za zupełnie dobrą. Jej średnia 
mleczność wynosi około 3540 1 mle
ka na sztukę przy 3,6% tłuszczu. 
Nie wszystkie jednak krowy tu 
znajdujące się odpowiadają wyso
kim wymaganiom, gdyż niektóre z 
nich pochodzą z zakupu u właści
cieli prywatnych. Obok pięknych 
i dobrze rozwiniętych sztuk znaj
duje się też sporo miernych, o nie
najlepszej budowie.

Dzięki jednak zrozumieniu załogi 
£ospcdarstv a Jarczew, szczególnie 
dobrej opiece kierownik* gospodar
stwa ob. Stanisława Wojdy, staran
nej pielęgnacji ze strony starego 
hodowcy bydła, brygadzisty ob. Wła 
dysława Podoiows^itgo oraz d/.ięki 
troskliwej opiece zootechnicznej i 
w eterynaiyjnej ob. Henryka Kąkola 
i ob. Heni>ka Paducha mleczność 
obory jest duża. RekordzUtką obory 

1 jest krowa „Gruszka" dająca ponad 
4000 1 mleka rocznie przy zawarto
ści 4,1% tłuszczu. Rozwój młodzieży 
jest też dobry. Należyty wzrost wy-, 
chewywanej młodzieży uzyskano 
przy stosunkowo niewielkiej ilości 
skarmianego mleka pałnego, a po- 
trzehne młodzieży ilości białka uzu
pełniono odpowiednimi ilościami mle 
ka chudego Załoga gospodarstwa

Uchwała Rządu w sprawie regu
lacji cen i podwyżki płac spotkała 
się z pełnym poparciem mieszkań
ców Lubelszczyzny.

Oto głosy mieszkańców gminy 
Kraśniczyn (pow. Krasnystaw).

— Rząd nnsz — mówi ob. Za- 
rychta z Surchowa — stale trosz
czy się o nas i wszystkie jego po
sunięcia zmierzają do poprawy 
bytu świata pracy. Dziś nie potrze 
bujemy jechać za granicę w poszu
kiwaniu pracy i chleba tak, jak 
to miało miejsce przed rokiem 
1939. My i nasze dzieci mamy za
pewniony byt.

Ja przed wojną musiałem tułać 
się po obcych krajach. Byłem we 
Francji a następnie pracowałem 
już w kraju  u dziedzica jako for
nal pędząc wraz z rodziną nędzny 
byt. Polska Ludowa uczyniła mnie 
właścicielem ziemi, jestem człon
kiem spółdzielni produkcyjnej, po
wodzi mi się dobrze, a mój syn 
jest dyrektorem POM. Ten sam 
mój syn za czasów kiedy u nas 
rządzili obszarnicy i kapitaliści 
miałby drogę do awansu zamknię
tą i musiałby tak samo jak ja pra 
ćować na „pana“. Dziś wiem, że 
kiedy nasza spółdzielnia płaci po
datki, czy wykonuje obowiązkowe 
dostawy to przyczyniamy się do 
rozbudowy, przebudowy i uprzemy 
słowienia kraju, do stałego podno
szenia dobrobytu. Uważam, że u- 
chwała Rządu jest słuszna. Stwa
rza ona lepsze możliwości zaopa
trzenia ludności pracującej, utrąca 
machinacje kułaka i spekulanta, 
wzmacnia gospodarczo nasz kraj.

O zrozumieniu potrzeby zniesie
nia zaopatrzenia bonowego i refor
my płac oraz cen świadczy także 
wypowiedź kierowniczki szkoły z 
Kraśniczyna tow. Budzyńskiej.

— Każdy obywatel — stwierdza 
tow. Bud '.yńska — który zastanowi 
się nad uchw *'ą z dnia 3.1.1953 r. 
przyzna, że została ona powzięła w 
imię dobra ludzi pracy. Przygoto
wując uchwałę dokonano głębokiej 
i wnikliwej analizy stosunków gos 
podarczych, dzięki czemu przynio
sła ona dużą korzyść chłopom, ro
botnikom 1 inteligencji. Zniesienie 
systemu bonowego zwolni ludzi od 
wystawania całymi godzinami w 
kolejkach. Tylko ludzie dysponu
jący dużą Ilością czasu mogli wy
kupywać artykuły bonowe. Ja  ma
jąc dzień zajęty tylko kilka razy 
kupiłam należny mi cukier. Dziś 
każdego dnia mogę swobodnie na
być dowolną Ilość cukru. Nie mo
żemy narzekać, że cukier jest dro
gi. Przed w ojną ukazywał się on 
w niejednej wiejskiej chacie ty l
ko dwa razy do roku, * nawet

Jarczew  poszczycić się może prze
kraczanym  miesięcznych peanów 
produkcji mleka.

Załoga gospodarstwa rozumie, że 
chcąc uzyskać dobre wyniki hodow 
lane trzeba mieć zapewnioną b-uę 
paszową dla hodcwinycn sztuk. 
Dlatego też w okresie leinim kro
wy i młodzifż korzystają ’v dosta
tecznej ilość z wybiegów 1 
ska. Ńa ok its  zimowy skrupulatnie 
gromadzono siano, dokładnie prze
prowadzono pielęgnację okopowych, 
a brak pasz treściwych pochodzą
cych z własnej produkcji uzupełnia 
się paszami przemysłowymi dostar
czanymi przez zespół. Susie i do- 
kłaónie orcwadzt się rejestr obory 
i kontrolę mleczności.

Uzyskane osiągnięcia obora ja r- 
czewska zawdzięcza dobrze zorgani 
zowanej brygadzie hodowlanej. P ra
cują tu 3 dojarki, które mają na sta
łe przydzielone krowy do dojenia i 
są płatne od każdego litra udojone
go mleka. Karmienie, obrządzanie i 
pojenie krów prowadzi brygadzista 
z pomocą dwóch ludzi. W czasie mię 
dzy dojeniem, dojarki zatrudnione są 
przy innych pracach w gospodar
stwie a brygadzista i dwaj pozostali 
robotnicy zajmują się pracą w obo
rze oraz przygotowywaniem karm y i 
ściółki.

Wszelkie prace hodowlane są u- 
zgsdnia/i* z kierowm<c'e»n gospodar 
st.wa i siłami fachowymi na nara
dach produkcyjnych. Dotychczasowy

rzadziej. Teraz cena cukru jest 
daleko przystępniejsza niż przed 
wojną i nasze dzieci nie są go 
spragnione. Uchwała ogranicza zna 
cznie możliwości nabywcze kuła
ków i spekulantów, co polepszy za
opatrzenie mas pracujących m. in. 
w artykuły tekstylna. Kiedy 
chciałam kupić sobie m ateriał na 
fartuch, nie mogłam, bo zanim zna 
lazłam chwilę czasu aby się udać 
do spółdzielni, już spekulanci i ku 
łacy wykupili towary bardziej 
poszukiwane. System bonowy 
dawał także niejednokrotnie oka
zję do robienia nadużyć i 
okradania w ten sposób konsu
menta przez nieuczciwych pracow
ników dystrybucji. Dziś cały sze
reg artykułów  codziennego użytku 
rńożna dostać po dostępniejszych 
cenach niż przed wojną. Np. żeby 
kupić jedno pudełko zapałek trze
ba było sprzedać 2 jajka, a obec
nie za jedno jajko można kupić 8 
pudełek. Cena zapałek jest więc 
16 razy niższa. Każdy z nas widząc, 
ile nasz Rząd daje pieniędzy na ta 
kie potrzeby obywateli jak: elek
tryfikacja, radiofonizacja, szkolnic
two, świetlice, placówki służby 
zdrowia wie, że pracuje dla swego 
dobra. Musimy czuwać, aby wrogo 
wie chłopa i robotnika, wrogowie 
przemian zachodzących w gospo
darczej strukturze naszego kraju, 
wrogowie postępu nie robili swej 
kreciej roboty siejąc plotki, usiłu
jąc zakłócić równowagę ekonomi
czną rynku. Tylko dzięki naszej 
zdecydowanej postawie pokonamy 
trudności a ustawa nie pozostanie 
tylko ustawą, lecz przyoblecze re
alne kształty na różnych odcin
kach naszego życia gospodarczego.

Jak  stwierdza pracownik GS ob. 
Guz, ludzie po ogłoszeniu uchwały 
nie byli dobrze zorientowani i u- 
legali podszeptom wroga klasowe
go, który twierdził, że podwyżką 
cen godzi w świat pracy. Obecnie 
wszyscy się przekonali, że zwyżka 
cen nie przyniesie szkody ludziom 
uczciwie pracującym. Istnienie wol 
nego handlu, opłacalne ceny na 
produkty rolnicze, a przed* wszyst 
kim zwiększenie wkładu pracy 1 
podniesienie wydajności gospodar
stw rolnych — oto droga do pod
niesienia dobrobytu chłopów.

Wyżej przytoczone wypowiedzi 
ludzi pracy świadczą o słuszności 
posunięcia naszego Rządu. Pełna 
realizacja ustawy daje gwarancję 
stałego podnoszenia sprawności 
zaopatrzenia miast w artykuły pro 
dukowane przez wieś, a wsi w  arty  
kuły przemysłowe na płaszczyźnie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego.

W. K.

rozwój hodowli w PGR Jarczew 
rokuje jej dalsze postępy.

Inaczej przedstawia c>ię łprawa w 
PGR Hałasy (zespół Międzyrzec). 
Mimo posiadania dobrych w arun
ków pomiwzczeniowych oraz możli
wość: zaprowadzenia wzorowej ho
dowli kierownictwo gospodarstwa, 
ani też brygadzista ob. Stefania 
Klim nie przejaw iają w tym kie
runku inicjatywy. Pracę hodowlaną 
w oborze ob. Klim mogłaby popro
wadzić, gdyż ma na to przygotowa
nie fachowe (ukończoną Szkoję 
Praktyków Specjalistów z zakresu 
hodowli). Przy dobrych chęciach 
wszystko jest osiągalne 1 Obora w 
Hałasach w krótkim czasie mogła
by się stać wzorem dla innych.

Plan 6-letni nakłada na PGR-y 
poważne zadania i przez to cała za- 
załoga zespołu, a gospodarstwa w 
szczególności winna bić się o jak 
największą wydajność od sztuki, 
co jest osiągalnym przez zastoso
wanie najnowszych metod, jak 
czterokrotny udój, masowanie wy
mion i racjonalne (indywidualne) 
żywienie.

Nie należv też Złipoirmać, że na 
czele zadań stojących przed PGR- 
ami stoi ważne zagadnienie zwięk
szenia wartościowego pogłowia. W 
związku z tym należy starannie wy 
pełniać rejestry oborowe, metryczki 
urodzenia cieląt, w terminie odsyłać 
do Prezydium WRN oraz starannie 
prowadzić kontrolę mleczności.

Mgr, i.ii .  Tadeusz Fuch*
Kierownik Działu Produkcji Zwierzęcej OZ PGR Lublin

Osiągnięcia racjonalnej hodowli PSU (II)
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Kolektywna prasa pomoże naprawić błędy
spó łdzielcom  w  Lubiczynie

Lubiczyn jest starą spółdzielnią 
produkcyjną. Dwukrotnie już chłopi 
dzielili się dochodami, dwukrc nie 
zarząd spó i dzielni składał sprawoz
danie z całorocznej pracy.

W najbliższych dniach odbędzie 
się trzecie walne zebranie członków 
spółdzielni w Lubiczynie. Warto więc 
przedtem podsumować dorobek spół
dzielni za miniony okres, warto wy
kazać popełnione błędy, których 
uniknięcie w przyszłości stworzy no
we możliwości dalszego rozwoju 
spółdzielni.

Niepoślednią rolę w życiu spół
dzielni, w jej rozroście odgrywa na
rząd. Umiejętne kierownictwo jest 
jednym z tych czynników, które le- 
cydują o pracy i rozwoju gospodar
ki kolektywnej w gromadzie. Dlatego 
też rozpatrując osiągnięcia ł błędy 
spółdzielni produkcyjnej w Lubiczy- 
n»e nie od rzeczy będzie zatrzymać 
*ię dłużej na pracy jej zarządu i do
kładnie przeanalizować jego dotych
czasowe posunięcia.
0  NIEWYKORZYSTANYCH 
KREDYTACH

W pierwszym roku istnienia r^ół- 
dzielni" produkcyjnej w Lubiczynie 
fesrząd miał śmiałe plany. Postano
wiono wybudować oborę spółdziel
czą, cegłę zaś na jej wystawienie 
miano uzyskać z własnej cegielni 
polowej. Otrzymano nawet od pań-

M a z u r e <  chce udowod ni ć
ż e  n ie  j«*st g o r szy  
o d  Ł o ik o w sk ie g o

Dyskusja wywiązała się tuż po 
zakończeniu pracy. M azurek skoń
czył właśnie formowanie cslainich 
odlewów i otrzepując ręce z czar
nej masy niby odniechcerua zagad
ną! Lotkowskiego:

— No jak  tam  dziś z robotą?
Zapytany uśmiechnął się i spo

glądając na długi rząd przygotowa
nych do odlewania form odpowie
dz Mii nie bez dumy.

— Ano, chyba 250% normy.
— Ho, ho, spisałeś się jak  zwy

kle— zamyślił się i po chwili do
dał. — Lotkowski, a jak  z tą  pod
wyżką, nie wiesz?

Lotkowski zapalił się.
Właśnie byłem dzisiaj w biurze, 

wiesz, przeszło trzysta złotych mi 
wypadnie przy takim  przekraczaniu 
normy, przeszło 1500 zl miesięcznie, 
a tobie?

— Nie wiem jeszcze, nie dowia
dywałem aję — odparł wymijająco 
Mazurek. Jakoś mu nierażno było 
przyznawać się do tego, że przecież 
jego zarobki, mimo, że pracują przy 
jednej robocie nie przekroczą 700 
zł. Ale tak z ręką na sercu nie 
przepracowywał saę, to racja.

— Więcej wyrabia, to i więcej 
dostanie — myślał nie bez pewnej 
dozy zazdrości.

W rogu hali kilku robotników 
rozmawiało o tym samym.

— Tak właśnie powinno być, wię
cej człowiek z siebie daje, więcej 
powinien otrzymać. Więcej zaro
bisz, tym  samym lepiej bodziesz 
mógł zjeść, cay coś dzieciakom, 
albo tobie sprawić — mówił głośno 
jeden z robotników.

— Racja, tym bardziej teraz po 
podwyżce płac i zmianie ren będzie 
sprawiedliwiej; bo pomyślcie przed 
tym, czy wyrobiłeś 200%, czy 100% 
albo naw et mniej, jednakową k art
kę miałeś, na którą czyś bumelant, 
czy przodownik pracy jednakową 
ilość różnych artykułów  dostawałeś. 
To nie było sprawiedliwe — roz
praw iał drugi.

Ktoś sprzeczał się.
— Nie każdy może 1 umie dobrze 

pracować. Jeden ma więcej sprytu
1 wprawy, drugi mniej. Nic na to 
nie poradzisz. Tak zawsze było.

— E, to już nie prawda — ode
rwał się Lotkowski. Mnie tam ro
bota nie od razu szła dobrze. Ale 
starałem  się, podpatrywałem -jak 
pracują inni, lepsi ode mnie robot
nicy, starałem  siię wynajdywać 
wciąż coraz nowe formy pracy, no 
1 okazało się, że wcale nie tak tru 
dno przekraczać normy. No i do
szedłem do swoich 250%. No 1 za
rabiam nieźle

Myślę, że każdy z nas terae po 
uch.vale powinien starać się coraz 
lepiej, coraz więcej pracować, sobie 
i Państwu na pożytek.

Mazurek zamyślił s,ę. Oczywiście 
mają rację. Idąc już ku drzwiom 
postanowił sam podciągnąć się w 
pracy. Lepiej będzie meżna żyć 
i sprawić sobie coś, gdy się więcej 
zarobi, a towarzyszom w fabryce 
udowodnić, że wcale nie jest gorsry 
wi Latkowskiego. J. G.

stwa kredyt na jej budowę w wyso
kości 30 tysięcy złotych. Zarząd 
spółdzielni w osobach: przewodni
czącego Dionizego Hetmana, czion- 

j ków Stefana Pojmaja i Jana Rekuc- 
kiego i księgowego Jana Koladv nie 

i  potrafił jednak przekonać pozosta- 
, łych członków o konieczności i celo- 
i wości tej inwestycji. W rezultacie 

kredyt ten nie został wykorzystany.
Spowodowało to nowe trudności 

j przy stawianiu spółdzielczej obory. 
Na dobro zarządu należy zapisać, ze 
jednak trudności te zostały pizeła- 
mane, mimo pewnych różnic i wa
hań w łonie samego zarządu, i obo
rę spółdzielczą wystawiono z dwóch 

I rozebranych stodół. Prace przeprowa
dzono systemem gospodarczym, co 
pozwoliło zaoszczędzić poważne su
my dla spółdzielni.

Należy tutaj podkreślić wzrost po
głowia bydła, jaki uzyskano dz.ęki 
trosce i zarządu i członków spół
dzielni. Niemało zasłużył się obo
rowy Teodor Galejczuk, który nader 
troskliwie opiekował się powierzo
nymi mu zwierzętami. Jednak w wal
ce o podniesienie hodowli w spół
dzielni zarząd popełnił poważny > łąd. 
Zlekceważył korzyści wynikające z 
hodowli owiec, skutkiem czego mi
mo kredytów na ten cel hodowla 
owiec w spółdzielni Lubiczyn nie ist
nieje. Nie zainteresował się również 
dochodową hodowlą trzody chlew
nej.

Spółdzielcy jednak już teraz zro
zumieli swój błąd i postanowili na
prawić go w roku bieżącym.

Poważne zastrzeżenia można mieć 
również do współpracy spółdzielni 
produkcyjnej z POM-em. Trudno tu
taj całą winą obarczać zarząd spół
dzielni. Przewodniczący tow. Dioni
zy Hetman wielokrotnie zwracał się 
do dyrekcji POM z prośbą o oomoc, 
nie uzyskał jej jednak w dostatecz
nym stopniu. POM w Opolu Pode
dwórzu np. z orek zimowych wywią
zał się zaledwie w 10 proc., podory- 
wek zaś nie wykonał wcale.

Kierownictwo POM również w 
niedostatecznym stopniu kontrolo
wało pracę brygadzistów i trakto
rzystów w poszczególnych spółdziel
niach produkcyjnych, a nawet igno
rowało sygnały spółdzielców o 
ich złej, niedbałej pracy. Na przy
kład brygadzista Edward Koperczuk 
zamiast zaorać spółdzielcom w Lubi
czynie łąkę w ramach umowy z 
POM-em, wyjechał w nocy trakto
rem do sąsiedniej gromady Chmiel, 
gdzie orał u indywidualnych gospo
darzy. W dzień natomiast reperował 
powstałe w nocy uszkodzenia. W ypa
dy takie, mimo interwencji spółdziel
ców w dyrekcji POM w Opolu — 
powtarzały się częściej. Zarząd spół
dzielni zbyt liberalnie podchodził do 
tego brygadzisty.

Czy zarząd spółdzielni pracował 
kolektywnie? Trudno o tym mówić. 
Bo w kolektywnej pracy potrzebna 
jest ścisła konsultacja poszczegól
nych członków zarządu, uzgadnianie 
wszelkich prac, a potem kontrola ich 
wykonania. Członkowie zarządu wi
dywali się wprawdzie codziennie, ale 
ich spotkania nosiły charakter przy
padkowy i nie były wynikiem zor
ganizowanej, systematycznej pracy. 
Odbiło się to oczywiście na wyni
kach pracy.

Osobnym zagadnieniem jest spra
wa harmonogramów roboczych. Arze 
wodniczący, patrząc na to dzisiaj, z 
perspektywy czasu, stwierdza, że 
trudności jakie wówczas się przed 
spółdzielcami piętrzyły można było 
pokonać. Zwłaszcza te, które pozor
nie wydawały się trudnościami obiek 
tywnymi. Nie można bowiem zaliczyć 
do trudności obiektywnych . nieprzy- 
got^wania maszyn na czas przez 
traktorzystów. Jeden z nich np. 
przez siedem dni zapalał traktor ła
miąc wszelkie harmonogramy. Oczy
wiście trudno było później dogonić 
harmonogram i wywiązać się w ter
minie z planu.

Mimo jednak tych trudności spół
dzielcy wykonali przed terminem 
wszystkie zobowiązania wobec i>ań- 
stwa.
A GDZIE PRACA POLITYCZNA?

Tej, trzeba stwierdzić bezstron
nie, nie było wcale. Fakt, że w 
ciągu ubiegłego roku podwoiła się 
liczba członków w spółdzielni, na
leżałoby bezspornie zapisać na do
bro działającego w tym roku zarzą 
du, jako skute'.; systematycznej pra 
cy polityczno -  uświadamiającej. 
Przy głębszej jednak analizie wy
chodzą na jaw rzeczy, które nie
zbyt pochlebnie świadczą o posta
wie samych członków spółdzielni.

Przy zwiększonej podwójnie licz- 
1 V i* a&snków zasiano tylko o 30 ha

ziemi więcej niż w  roku ubiegłym. 
Z powodu niewspółmiernie małego 
do liczby członków wzrostu area
łu pod zasiew, dochód w roku bie
żącym przedstawia się o wiele 
skromniej niż w latach poprzed
nich zaś dniówka obrachunkowa 
poważnie spadła. W roku 1951 
liczba dniówek w spółdzielni wy
niosła 3000, w ubiegłym zaś 7500. 
Nie wpłynęło to oczywiście mo
bilizująco na członków spółdziel
ni zaostrzając jeszcze antagonizmy 
między nowoprzyjętymi członkami 
spółdzielni, a starym i.

Sam wzrost spółdzielni nie był 
więc wynikiem zorganizowanej pra 
cy polityczno -  uświadamiającej. 
Pracy takiej nie prowadzono rów
nież później, już po przyjęciu no
wych członków.

Winę za taki stan rzeczy ponosi 
przede wszystkim zarząd spółdziel
ni. A dlaczego nie organizacja par
tyjna?

Bo, między organizacją party jną 
a zarządem spółdzielni można po
stawić znak równości. Organizacja 
party jna składa się z trzech ludzi, 
którzy tworzą jednocześnie zarząd 
spółdzielni. Trudno w takim  wy
padku mówić o współpracy, o od
działywaniu organizacji partyjnej 
na życie polityczne, na szkolenie, 
na podnoszenie świadomości poli
tycznej członków spółdzielni, kie
dy organizacja party jna — tQ za
rząd, a zarząd — to organizacja 
partyjna.

Również Wydział Polityczny 
POM w Opolu Podedwórzu nie 
otoczył spółdzielni właściwą opie
ką, nie pomagał jej członkom w 
przełamywaniu trudności. Instruk
torzy rzadko docierali do spółdzieł 
ców. Jeszcze w lecie, w najgoręt
szym okresie, sprawa ta przedsta
wiała się lepiej. Ale w okresie je 
sieni i w początkach zimy POM 
zupełnie zapomniał o istnieniu Lu 
biczyna. Agronom np. ostatni raz 
odwiedził spółdzielnię w listopa
dzie ubiegłego roku.

Czyżby złe drogi powiatu wło- 
dawskiego przerażały pracowni
ków politycznych POM?...

A spółdzielcy pozostawieni sami 
sobie nie zawsze potrafią poradzić 
sobie z trudnościami, przełamywać 
je, tym  bardziej, że ni" są dostate
cznie uzbrojeni w oręż uświadomię 
nia ideologicznego.
A WNIOSKI?...

Są proste. Obok bezsprzecznych 
osiągnięć w spółdzielni w Lubiczy
nie powstały poważne błędy, które 
zaciążyły na całokształcie pracy. 
Błędy te można i należy jak  naj
szybciej usunąć.

W ich zlikwidowaniu pomoże za
rządowi zacieśnienie współpracy z 
Wydziałem Politycznym POM, sys
tematycznie prowadzone szkolenie 
zarówno polityczne jak i fachowe, 
zwłaszcza teraz w okresie zimo
wym. ponadto kolektywna praca 
całego zarządu w oparciu o po
większoną liczebnie o najlepszych 
spółdzielców organizację partyjną.

eka

lek odbywać się będzie
s p r z e d a ż produkfśw  rolnysh na ta rg a c h

Uchwała Rządu, regulująca ceny na artykuły  rolnicze i pccfi
rny sio we, zniosła jednocześnie wszelkie ograniczenia w handlu nad
wyżkami produktów rolniczych. Państwo nie tylko zezwoliło, ale 
jednocześnie ułatwia chłopom zbywanie części ich produkcji rolnej 
pod warunkiem jednak, że zostaną przez nich całkowicie wykonane 
obowiązkowe dostawy.

Podstawą upoważniającą chłopa do sprzedaży wolnorynkowej 
jest przy zbożu i artykułach zbożowych wykonanie w 90*/t przez da
ny powiat w  roku 1952 obowiązkowych dostaw zboża i zaświadczę, 
nie CUSiK o wykonaniu przez danego chłopa planu dostaw  za rok 
1952. Prawo' sprzedaży mięsa z własnego uboju gospodarczego przy

sługuje natomiast każdemu chłopu, posiadającemu zaświadczenie 
CUSiK o wykonaniu obowiązkowych dostaw żywca w  roku 1952 
i to pierwszym kwartale bieżącego roku. Bez jakichkolwiek ogra
niczeń mogą być sprzedawane wszelkie inne produkty rolnicze tajcie, 
jak masło osełkowe, mleko, jaja, ziemniaki, warzywa, drób, owoce 
i inne.

Dużym ułatwieniem dla drobnych gospodarstw rolniczych jest 
możność sprzedawania na targu części mięsa pochodzącego z uboju 
świń na własne potrzeby. N iejednokrotnie chłopi, bijąc świnię dla 
własnych potrzeb, nie są w stanie całkowicie jej spożyć, względnie 
zapeklować. Obecnie mogą część nie przeznaczoną dla własnej kon- 
sumcii zbywać na targu.

Chłopi, którzy nie chcą z takich czy innych powodów sami zaj
mować się zbywaniem nadwyżek bezpośrednio konsumentowi, mogą 
je sprzedać gminnym spółdzielniom, sklepom uspołecznionym 
i uspołecznionym bazarom.

Na targowiskach i bazarach rolnicy mogą sprzedawać tylko 
mięso i tłuszcze, natomiast ubitego, względnie żywego wieprzaka 
w całości mogą sprzedać jedynie w punktach skupu. Jest to słuszne, 

ponieważ uchwała Rady Ministrów przewiduje sprzedaż nadwyżek 
produktów rolnych prze-z chłopów tylko bezpośrednio konsumen
towi i najw yżej 5 kg. To znaczy, że nie wolno kupować mięsa ani 
innych artykułów  w celu dalszego odsprzedawania.

Wolny handel nadwyżkami produktów rolnych odbywa się na 
specjalnie do tego celu przeinaczonych targach i jarm arkach. Na 
targowiskach czyni się przygotowania — w myśl zarządzenia mi
nistra handlu — do wynajmowania rolnikom wag, przyborów i far
tuchów. Ponadto za niską opłatą będą mogli nabywać chłopi papier 
do opakowań oraz lód. Jeżeli chłop nie zdążył sprzedać towaru, 
będzie on mógł oddać go na przechowanie w lodówkach lub m aga
zynach targowych. Towar dostarczony przez chłopów na rynek dla 
zaopatrzenia ludzi pracy musi odpowiadać wymogom sanitarno- 
w eterynaryjnym . Mięso bez stempla lekarza weterynaryjnego nie 
może być sprzedawane; masło, mleko i ser sprzedawane muszą być 
w odpowiednich opakowaniach. Na stoiskach powinien panować 
wzorowy porządek i czystość. Rolnik może sprzedawać nadwyżki 
uzyskane ze swojej produkcji rolnej po cenach wolnorynkowych 
i bezpośrednio odbiorcy. W ten sposób cały dochód ze sprzedaży 
preduktów  na targu pozostawać będzie w rękach chłopa.

Nowa organizacja handlu między miastem i wsią stawia po
ważne zadania przed gminnymi i powiatowymi radam i narodowy
mi.

Gminne i powiatowe rady narodowe m ają obowiązek dopilno
wania organizacji odpowiednich targowisk i bazarów oraa muszą 
zmobilizować aparat sanitarny, który będzie przestrzegał czystości 
miejsca handlu oraz sprzedawanych towarów. Należy również za
pewnić szybką obsługę w eterynaryjną, która będzie miała za zada
nie dopilnowanie sitanu sanitarnego mięsa. A parat sanitarno-w ete
rynaryjny musi sprawnie obsługiwać chłopa-sprzedawcę, by mógł on 
bez zahamowań dostarczać nadwyżki produktów rolnych na ryne*.-

Zniesienie ograniczeń w sprzedaży nadwyżek i zarazem stw a
rzanie warunków dla pełnej likwidacji spekulacji otw ierają przed 
chłopami duże możliwości podniesienia swojej dochodowości. Chło
pi jeszcze bardziej zainteresowani są teraz zwiększeniem swojej 
produkcji rolnej, podniesieniem wydajności plonów z hektara 
i rozwojem hodowli, ponieważ stałe ceny gw arantują im opłacalny 
zbyt nadwyżek artykułów  własnej produkcji. I. N.

l i o r e s p o n d ^ n c i  p i s z ą

D yscyp lin a  p arty jn a  
fest Jednakowa dla wszystkich

W Zakładzie Przemyślu Drzewnego 
Nr 2 w Bondyrzu (pow. Zamość) 
szkolenie party jne rozwija się coraz 
lepiej. Frekwencja na zajęciach 
waha się w granicach od 75 do 
90%. Wykładowca szkoły politycz
nej tow. Kazimierz Bas mimo że 
dojeżdża z Suchowoli jest zawsze 
punktualny i starannie przy gotowa- ' 
ny. Dyskusja podczas szkolenia jest 
żywa i uczestnicy wiążą omawiane 
zagadnienia z życiem naszego zalcła 
du. Dzięki temu w szkoleniu chęt
nie biorą udział aktywiści bezpar
tyjni i ZMP-ąwcy. Obecnie, gdy 
kończymy, już przerabianie m ateria
łów XIX Zjazdu KPZR widzimy, 
jak dużo dało nam poznanie dorob
ku XIX Zjazdu KPZR, ile cennych 
wskazań uzyskaliśmy przez zapozna
nie się z pracą towarzysza Stalina 
,.Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR", referatam i tow tow. Ma- 
lenkowa, Chruszczowa, Saburowa i 
z przemówieniami podczas dyskusji.

Członkowie podstawowej organi
zacji partyjnej w Zakładzie Prze
mysłu Drzewnego Nr 2 w Bondyrzu 
yozumieją teraz lepiej Jak wielkim

zaszczytem jest być członkiem naszej 
Partii, dostrzegają cały szereg no
wych zadań w pracy politycznej i 
produkcyjnej, na które przedtem 
nie zwracali uwagi. Między innymi 
członkowie podstawowej organizacji 
partyjnej zaczęli bacznie.’ obserwo
wać postępowanie i pracę niektó
rych członków Partii, więcej tro
szczą się d to, aby przestrzegać czy
stości szeregów partyjnych, aby nie 
było w podstawowej organizacji 
partyjnej nikogo, kto hańbiłby god
ność członka P artii i osłabiał jej 
autorytet.

Niestety są w naszej organizacji 
partyjnej ludzie, których postępki 
dotąd obawiano się krytykować, 
a którzy przynoszą nam wstyd. 
XIX Zjazd KPZR był dla nas 
wspaniałym przykładem krytyki 
i sam okrytyki i stąd członkowie 
organizacji partyjnej coraz głośniej 
i mocniej mówią, że sekretarz pod
stawowej organizacji partyjnej tow. 
Gilewicz i dyr. zakładu tow/. Feliks 
Pagudz—to ludzie, którzy swym po
stępowaniem naruszają sta tu t na
szej Partii i przynoszą szkodę P ań- 
stwu. Obaj oni ieszcze niedawno 
prerwadziii konszachty re spekulan

tami, przecierali im nielegalnie w 
naszym zakładzie drzewo pochodzą
ce z rabunku lasów państwowych 
i ciągnęli z tego wysokie zyski, 
którymi pokrywali koszty hulanek. 
Te brudne zarobki tak ich rozzuch
waliły, że przychodzili pijani do za
kładu pracy demoralizując załogą, 
a w szczególności młodzież. Gile
wicz i Pagudz nie raczyli również 
brać udziału w szkoleniu partyj
nym, a jeżeli się na nim pokazywa
li, to kompletnie pijani.

Podstawowa organizacja party jna 
Zakładu Przemysłu Drze wilgo N r 3 
w Bondyrzu wie, że dyscyplina 
partyjna jest jednakowa dla w siy- 
stkich członków Partii. Tak ue*y 
nas XIX Zjazd KPZR. Dlatego też 
tow Gilewicz nie może być sekre
tarzem podstawowej organizacji 
partyjnej, a tow. Pagudz dyrekto
rem zakładu. Przy tym postępowa
nie ich trudno pogodzić z przyna
leżnością do naszej Partii.

Trzeba, aby Komitet Powiatowy 
PZPR w Zamościu pomógł podsta
wowej organizacji partyjnej wła
ściwie rozprawić się z Gilewiczem 
i Pagudzem oraz ich kompanami.

S. N.
korespondent terteow y
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OWKS L u b lin  -  Kolejarz Toruń 4 0 :3 8  (2 2 :18 )
w  koszykówce

Rozegrany w  Hali Sportowej 
j ćwierćfinałowy mecz o mistrzostwo 

Polski w koszykówce kobiet po
między lubelskim OWKS i Koleja
rzem Toruń zakończył się ciężko 
Wywalczonym zwycięstwem zawod
niczek Lublina 40:39, do przerwy 
22:18.

Spotkanie stojące na przeciętnym 
Poziomie technicznym obfitowało w 
Wiele gorących momentów i dostar
czyło dużo emocji. Do przerwy nie
znaczną przewagę posiadają za
wodniczki OWKS, które braki w 
Wyszkoleniu technicznym nadrabia
ją ofiarnością i ambicją, wygrywa-

Wtstr*«słwa
saieczk»wo-b)vseKw2
na Bolaym Ś qskn

W dniach 10 i 11 bm. rozegrane 
zostały w Karpaczu na torze bob
slejowym o długości 1555 m mi
strzostwa woj. wrocławskiego w 
konkurencjach saneczkowo- bob
slejowych.

W punktacji drużynowej zwycię
żyli zdecydowanie Budowlani — 
Karpacz 105 pkt przed Unią — 
Szklarska Poręba 70 pkt 1 Gwardią
— .Jelenia Góra 23 pkt.

I j ą c  pierwszą połowę r ó ż n i c ą  2 k o -
' szy. . ,W pierwszych minutach po przer
wie przewaga drużyny wojskowej 
wzrasta. Jednakże z chwilą zejścia 
z boiska Wójcikówny i Jośko (po 
4 osobistych) OWKS zwalnia grę 
i końcówka należy do zawodniczek 
Kolejarza, które są o krok od zwy- 

i cięstwa.
| W ogólnym przekroju meczu Ko- 
' lejarz był zespołem lepszym. Po
kazał skuteczną, ale zbyt ostrą grę 
i niezłe przygotowanie techniczne. 
W zespole gości dobrze zagrały 
Sinoracka i Jaworska. Zawodnicz
ki OWKS zagrały ofiarnie i wy
kazały dużą wolę zwycięstwa, któ
ra jednakże nie może wyrównać 
takich braków jak niecelne strzały 
i powolność. W drużynie ich wy
różniły się Wójcikówna Josko i 
Pluta.

P unkty  zdobyły dla Kolejarza: 
Jaw orska — 13, Sinoracka 11,
Jankowska — 8, Jolckówna — 3, 
Kraszucka i  Płochówna — po 2: 
dla OWKS: Kośko — 13, Pluta—11. 
Wójcik — 10, Czarnecka i Krakie- 
wicz po 2 oraz Warowna i Galew
ska po 1.

Zawody prowadzili ob. ob. Mali
szewski z Lublina i Jabłczyński z 
Torunia. Niedociągnięciem organi
zacyjnym był brak tablicy infor

macyjnej, co przed* wszystkim 
utrudnił® Aledzenie zawodów pu
bliczności.

W przedmeczu juniorów Ogniwo 
pokonało OWKS 103:8 (41:0).

<Vit)

Z  ż y c i a  K S  » S t a ! « - F S C
Nowopowstała sekcja gimnastycz

na odbywa treningi w poniedziałki, 
środy i piątki w godzinach 16—18 w 
świetlicy FSC przy ul. Mełgiew- 
skiej 7. Zajęcia prowadzi instruktor 
ob. Józef Grabowski.

Pod kierunkiem trenera ob. Stani
sława Zalewskiego rozpoczęła rów
nież treningi sekcja bokserska. Ćwi
czenia odbywają się we wtorki, 
czwartki i soboty w godz. 15—17.

Oprócz pracowników fabryki, z 
pracy trenerów może korzystać spor
towa młodzież dzielnicy Kalinow- 
szczyzna, po uprzednim zapisaniu u 
kierownika sekcji. (j)

Dalsze meldunki wielkiego plebiscytu sp o rte w e p

.JSŁ l UAfc UIJ UU‘
— ttc*w , t  U t e *  

i A d iu lm srrac ja  — UuOUt 
'U 3 «r« U&)r 14 L ubelska  uriikitriM h 
t->r**nw» -  I tiMMn M Biin*ka 15

A—4—1070P

Pierwsza, prowizoryczne oblicze
nia wykazały, ia  dotychczas więk
szość uczestników naszego plebiscy
tu na pieiwszych miejscach zgod
nie staw ia Kukiera, Szwendrow- 
skiego, Jośko i Pa ty oskiego. Ponad
to — wiele głosów otrzym ują Kieł- 
czewski, Zdunek, Kucnajrski, Cza
pliński, Niedziela, B'artasziswski, 'J e -  
sionowska i Franek.

Plebiscyt wchodzi obecrde w de
cydującą fazę i obejmuje coraz 
szersze rzesze społeczenitwa. Co
dziennie — z całego województwa 
otrzymujemy dziesiątki listów z 

| kuponam i i zbiorowymi wypowie- 
! dziami nadsyłanym i przez koła 
| sportowe i młodzież z SKS-ów.
! JAK BĘDZIEMY PUNKTOWAĆ.

Kilku czytelników zapytuje w 
jak i sposób będziemy punktować 

| zgłosżonych kandydatów. Przy punk 
‘ towam u będziemy brać pod uwagę 
każdy prawidłowo wypełniony ku
pon. K andydat umieszczony na 
pierwszym miejscu otrzym uje — 
10 pkt, na drugim — 9, na trzecim
— 8, na czwartym — 7, itd. O osta
tecznej kułejności zadecyduje suma 
otrzymanych punktów.
PLEBISCYT SPORTOWY 
CO KOKU 

Ze względu na wielkie zaintere
sowanie społeczeństwa i liczne glo
sy czytelników, postanowiliśmy ogła 
szać nasz plebiscyt sportowy w • każ 
dym roku. ,

W ten sposób sympatycy sportu

naszego województwa uzyskają 
możność sprawiedliwej oceny oeuig- 
nięć i postawy zawodnikow, a ci ze 
swojej strony dołożą wszelkich sta 
rań  by zasłużyć na zaszczytne wy
różnienie i znaleźć się na liście 
dziesięciu 
M E WSZYSCY 
ZROZUMIELI WŁAŚCIWIE

Nie wszyscy biorący udział w  pie 
biscycie wykazali należytą znajo
mość rzeczy. Kilka osób na listę 
dziesięciu najlepszych sportowców 
Lubelszczyzny wpisało sportowców 
innych województw, jak Sidło. Cie
ślik i Wójcik, lub takich jak Ja -  
chiewicz, Wydrówna, M urawski i 
Jezierski, którzy przed rokiem 1952 
wyjechali do innych ośrcaków.

Przypommamy zatem, że w ku- 
po«ie umieszczać należy tylko na- 

i zwiska tych sportowców, którzy 
przebywali na Lubelszczyżnie przy
najm niej przez część roku 1952.

O nagrodach jakie czekają uczest 
ników, których wypowiedzi najtraf
niej pokryją się z wynikami plebi
scytu — pUac będziemy w najbliż
szych numerach.

Ponadto nagrodzone będą wyróż
nione wypowiedzi.

Przypjrp iifmy, że warunkiem  
uczestnczenie w konkursie-plebi- 
scycie jest wypełnienie i nadesłania 
na adręs redakcji „Sztandaru Ludu“ 
(Lublin — ul. 3-go Maja 14) kupo
nu plebiscytowego do dnia 20 stycz 
nia 1953 roku. (x)

Kierownictwo Państwow ego O środka Szko
lenia Łączności w Lublinie, ul. 22 Lipca 10, 
ogłasza z dniem 10 stycznia 1953 r. zapisy 

na bezpłatny 5-cio miesięczny 
KURS RADIOTELEGRAFICZNY

Kandydaci obojga płci, ubiegający się o 
przyjęcie na kurs składają podanie w kan
celarii Ośrodka przy ul. 22 Lipca 10, II pię
tro, pokój Nr 8 w godzinach od 17 do 19.

Do podania należy dołączyć własnoręcz
nie napisany życiorys i deklarację o obo
wiązku uczęszczania.

Zajęcia na kursie rozpoczną się 15 stycz
nia 1953 r. i odbywać się będą 3 razy w 

'tygodniu: w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 20. 21/K

ZARZĄD LUBELSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
RZEMIEŚLNIKÓW BUDOWLANYCH 

w Lublinie, ul. Lipowa 27
podaje do wiadomości ogólnej, iż od dnia 
1.1.1953 r. przyjmuje do wykonania roboty 
budowlano-remontowe oraz wszelkie drob
ne usługi jak wykonanie drzwi, otworów 
okiennych, pieców, szaf, regałów itp.

W arunki wykonania do omówienia poci 
w. w. adresem w dziale technicznym.

Roboty powyższe są tylko wykonywane 
dla świata pracy. 22/K

O b w i e s z c z e n i e

Powiadamia s;ę najemców zajmujących loka
le mieszkalne i użytkowe w nieruchomościach 
znajdujących się w adm inistracji Miejskiego

Zarządu Budyniów Mieszkalnych w Lublinie, 
że Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Lublinie podjęło w dn 19 grudnia 1952 r przy
toczoną poniżej uchwałę, która z całą ścisło
ścią będzie przestrzegana.
U c h w a ł a :  Czynsze i Świadczenia za lo. 
kale mieszkalne i użytkowe w nieruchomo
ściach administrowanych przez Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych w Lublinie wjtiny 
być płticone kaidomieaięcznie z góry do 15) 
liażdngo miesiąca
Czynsze i Świadczenia zapłacone po uływie te
go terminu do kor.ca danego miesiąca będą 
obciążane kosztami administracyjnymi w wy
sokości 101’/*, a płacone w następnych miesią
cach w wysokoSei 20<y«.
Nowy tryb inU isa wprowadza się z dniem 
1. U. 1953 r oby umożliwić najemcom wpłace
nie zaległości bez kosztów.
Osobne zawiadomienia do poszczególnych na. 
jemców wysyłane nie będą 8/K

P r n c n w i r c y

ŚLUSARZY, TOKARZY, SZLIFIERZY kwalifi
kowanych zatrudni od zaraz SPÓŁDZIELNIA 
METALOWCÓW „SPOINA", Stalingradzka 29. 
W arunki płacy do om ów ienia.______ 20/K
MAGAZYNIER — INTENDENTKA potrzebna 
do DOMU MAŁYCH DZIECI. Lublin, Podgro
dzie 30.________________________________ 23/K

Prz-elami i IJcylncie
OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY W LU
BLINIE ogłasza przetarg na wyrąb, zwózkę
i składowanie lodu naturalnego. Wyrąb nastą
pi z rzeki B>strzycy o 100 m od młyna PZZ 
na Wrotkowie (idąc w górę rzeki). Składowa
nie na ul. Krochmalnej 4. Oferty należy kie
rować na adres Ogrodniczy Zakład Handlowy 
w Lublinie, ul. Szenwalda 4 (Probostwo) do 
dnia 15 stycznia 1953 r. 13'K

KIEROWNIKA zaopatrzenia materiałowego 
oraz MASZYNISTKI*; zatrudni od zaraz WY. 
TWORNTA SYROPU ZIEMNIACZANEGO 
„LUBLIN" w Lublinie, nl Betonowa 5. Wa
runki płacy i pracy do omówienia na miej
scu. i i /k

Z jtiliio n o  p rz e p u s tk ę  u»  
te re n  L u b e lsk ic h  Z ak ła 
dów  M ięsnych  n a  nazw t 
sito  K u czy ń sk i A leksan 
de r.

S k rad z io n o  le g ity m a c ję
e m e ry ta ln ą  w y d an ą  p rzez  
ZrJS  W arszaw a, leg lty m a  
c j ę 'Z w .  Zaw. P rac o w n i
ków  H a n d lu , k a r tę  m e l
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzea  
P rezy d iu m  GRN P io tro 
w ice. p o k w ito w an ie  z ło 
ż o n y ch  d o k u m e n tó w  n a  
o trz y m a n ie  dow odu  oso
b is teg o  n a  n azw isk o  Sko 
czy las J a n . 3g

Z g u b io n o  In d e k s  w ydany  
p rzez  A kadem ię M edycz
n ą  n a  n azw isk o  W alczak  
J a n .

Z g u b io n o  le<rftym ację 
s łu żb o w ą  N r 630 w y d an ą  
p rzez  UMCS n a  n a zw i
sko  T ark iew lcz  A dam .

14g

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  p rzez  P rę  
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin , po,nvl 
to w a n lę  z łożonych  d o k u  
m en tó w  n a  o trz y m a n ie  
d ow odu  osob istego , leg i
ty m a c ję  s łu żb o w ą  w y d a
n ą  p rzez  D yrekcję  Pocz
ty  1 T e le g ra fu  L u b lin  n a  
n azw isko  K u sz y k  A n to 
n i. 5g

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re  
zy d lu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej D zieczeehow l- 
ce n a  nazw isko  R ado  Jó  
zefa  o raz  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re 
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow el P isz  n a  n a 
zw isko  Z uk iew icz  Jó ze l.

S k rad z io n o  le g ity m a c ję  
Zw iązków  Z aw odow ych 
P racow ników  S z tu k i i 
K u ltu ry  .  n a  nazw isko  
S z u s ta r  Jad w ig a . 13g

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej W ólka, n a  
n azw isk o  N iew iadom ska  
Jad w ig a . Tg

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re  
zy d lu m  M iejsk ie j R ad y  
N arodow ej L u b lin  n a  
n azw isk o  W rońsk i E u g e 
n iu sz . 8g

Z s u b lo n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  G m in n e j R ad y  
N arodow ej M ełgiew  n a  
nazw isko  Z arzek a  M »- 
r la n n a .  I8g

Z g u b io n o  le g lł ymBC<8 
s tu d e n c k ą  w y d an ą  p rzea  
K U L n a  nazw isko  M ag- 
d z la rz  J u l ia n .  10g

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  M lejsk ls t R ad y  
N arodow ej L u b lin , n a  
n iz w lsk o  Z y g m u n t J n n l  
n a . l i g

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
Zw. Zaw. N r 073132 n a  
n azw isko  S lyszko  P io tr .

:3g
Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin , pokw i 
to w a n le  z łożonych  d o k u 
m e n tó w  n a  o trz y m a n ie  
dow odu  osob istego , prze  
n tis*ke strOa ZBW. lewity 

u n c je  służbow a M*CS na  
n azw isko  M ły n arsk i J a n

15?

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n 
kow ą w y d an ą  prze* P ro  
zyd lu m  G m in n e j R ad y  
N arodow ej Z em borzyco 
n a  n azw isk o  K o łtu n i.:  
J a n .  i7g

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
szk o ln ą  Nr 178 W ydaną i 
p rze z  T e c h n ik u m  S ta ty 
s ty c z n e  L u b lin , n a  nazw l 
sko  Sza ła jk a  R óża. 1«

* *1 KA

O środek S zko len ia  M oto
ry zacy jn eg o  L u b lin  u l. 
Z m lgrod  6, rozpoczyna  
k u rs  k ierow ców  sam o ch o  
d o w o-m otocyk iow ych  w 

d n iu  15.1.1953 r. Z apisy  
o raz  in fo rm a c je  u d z ie la  
k a n c e la r ia  o śro d k a  w 

g o d z in ach  od  8—17. 18k

Zaufaj sz zęśdu fclóie pzygosl Mowy Rok
Kufi los nowej Loterii P i e n ę ż n e j

Co nres^c 32.743 wysranych na snitę 4.510.000 zł

K ierow nic tw o  K u n ó w
M asz y n o p isan ia  Z a k ła d u  
W iedzy H andlow ej L u 
b lin  zaw iad am ia , że 28 
s ty cz n ia  1953 r. rozpo 
c zn ą  się  now e k u rsy  
m asz y n o p isa n ia . Z ap isy  
p -z v jm u le  s ek re ta r ia t, 

u lic a  D ąbrow skiego 14 
(b  S zko ła  V ette rów  > 
godz. 17—19. 2*

T rzy m iesięczn e  now oczes 
n e  k o re sp o n d en cy jn e  k u r  
sy  księgow ości. Ł ódź 1 
— sk ry tk a  163. 3!c

K u rsy  P is a n ia  n a  M a
szy n ie  M arii W lersM c- 
klej w L u b lin ie  u l K o
śc iu szk i 10 te l. SO-84. 
P rz y jm u ją  zapisy. ISk

Ktoś zakrzyknął z lwowska. — Ta puśćcie niech idą. Sze
regi się rozstąpiły, łamiąc dyscyplinę stronniczą i nawołu
jąc się jednością chłopską: — Niech żyje front ludowy i ko
m órka rzekucka popłynęła z pochodem ludowców jak goź
dzik w wianku niesionym wysoką wodą świętojańską.

P rz y p o m n ia ł  się PjenArszy Maj we Włocławku w tym  ro
ku tak  sarno trium fujący, jednolitofront owy. Chciałoby się 
zawołać jak wtedy: „Wakon wziął‘‘. Ale nikogo nie było 
1 n ikt by nie zrozumiał tej komendy warzelnej, chociaż sens 
jej, że masa gotowa i sztucery ssą — unosił się nad ludem 
rozkołysanym, świadomym swej liczby i siły.

Posuwali się wolno w ścisku i kurzu, przystając co chwila. 
Do miejsca defilady by.o jesecze daleko.

— Muszę odejść, za bardzo jestem na widoku przy waszym 
proporcu — powiądziaił Szczęsny Władkowi — sizpicli tu  nie 
brak, a za m ną listy gończe wysłano.

— Ale gdzie się spotkamy?
— Idźcie prosto za kościół, do tej olszynki, o której mó

wiliśmy przy studni. Tam się pożegnamy. Tymczasem obej
rzę z górki całą defiladę.

Z niemałym trudem , pracując ciężko łokciami, przedarł 
się przez t!um i w sporej odległości od swoich spotkał re
daktora z Potoczkiem, którzy P^.ed tym gdzieś się zawieru
szyli. Obaj spoglądali z niewielkiego wzniesienia na czer
wone znaki w dali.

— Widział pan?
W glosie redaktora nie było oburzenia ani zachwytu. 

Raczej nutka wesołości psotnej jak po dobrym kawale. Ale 
Potoczek pocił się wyraźnie zaniepokojony: — Jakim  sposo
bem oni się tu dostali?

Widocznie nie był przy tym  Władek roerwfnął swój 
sztandar. Nie widział przy nim Szczęsnego.

— Przecież pan ich przyprowadził.
— A coście? Ja  bym komunę prowadził?
— Nie wiem, wszyscy wid ' li Szedł pan z  mmi c*ły 

czas od stacji prawie pod rękę, rozmawialiście z  tym  cho
rążym z tym szurpatym, tak czy nie.

— Rozmawiałem, bo mi przez myśl nie przeszło...
— Ależ n ik t nie będzie tego dochodził, co się myślało. 

Grunt, że byłeś pan ich Mojzeszem. Nawet się już jakiś 
Łliski typ dopytywał „A dlaczego ten z  opaską przyszedł z
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czerwonymi? Tak sobie, czy z  ram ienia kom itetu i czy to  
było w programie?

— I coś pan na to?
— Ma się rozumieć powiedziałem, że nic podobnego. 

Nadprogram, czyli omyłka. Każdemu może się zdarzyć. 
Czasem na równej drodze noga się psnie.

— Ale trzeba uważać, zwłaszcza przy deklaracjach trzeba 
uważać — podchwycił redaktor, m rugając na Szczęsnego — 
ksiądz słusznie ostrzegał. Miał klecha niucha.

— Dobrze wam się śmiać — nachmurzył się Potoczek — 
wam Bereza nie grozi. A mnie’ się widzi, że ja będę jesz
cze m iarę z siebie brał na trumnę. Bo to, wiecie, komisarz 
mówił: kto tam przychodzi, musi najpierw  zbić trum nę dla 
siebie, a potem idizie do spowiedzi i na odwszenie.

— Głupstwo, nie można tak się przejmować... Chodźmy 
lepiej na kopiec. Może i pan chce popatrzyć?

— Właśnie tam  się wybrałem.
— To chodźmy razem. Żebyśmy 9ię tylko dostali.
— Nie ma mowy. Nie przepchamy się. Szkoda fatygi

i ubrania szkoda. Niech panowie idą do mojej s>todółfci. Wi
dok stam tąd przestronny, wszystko zobaczycie.

Poszli za tą radą — trochę pod górkę, ulicą złej akacji
i malowniczych chat, potem przez podwórze dostatniej za
grody, zatłoczone wozami z Hrubieszowa.

Stodoła stała na skraju łagodnej spadzizny, podstrrsszem 
do drogi i kopca. Przystawiono drabinę, poleźli po niej
i siedli rzędem na szczeblach jeden nad dirugim: Potociek, 
Szczęsny i najwyżej — redaktor z  lornetką i aparatem.

Widiziało się całą równinę pokrytą narodem, kopiec n ie
wielki, m etrów piętnaście wysokości, z szarym kamieniem 
na czubku. Drogę, którą sunął pochód. Na niej trzy bram y 
powitalne — dla wodza, dla biskupów i dla ludu. Wresacie

dwie trybuny na wprost siebie, przez drogę: n a  jednej *tał 
wódz w otoczeniu generalicji i obu biskupów przemyskich, 
a na drugiej — panowie ze stronnictwa.

Biskup Barda skończył właśnie kazanie. Ludeto oglqfe8 
się za wodzem. Wódz milczał.

— Robi się na sfinksa — zauważył redaktor patrząc p rw i 
lornetkę. — Za mało chamy Edzia usizanowali. B ram ą chcą 
Bię wykręcić. A gdzie wiwaty, owacje, marsz generaW ri! 
Nie. nie będzie gadał. Obraził się...

Na trybunie ludowców ktoś podszedł do barU ty. 
chwilę ucichło.
_ W imieniu chłopów nowosielczan, potomków
Dalsze słowa pogw ar zdmuchnął.
_To Słysz, nasz przewodniczący w Nowosielcach 1 W  po

wiecie Franciszek Słysz.
Nic się jednak nie słyszało. Czytał z  kartek.
— Nie wiecie przypadkiem, kto mu to napisał? R ataj C*7

Mikołajczyk?
_ Pan by tyUco kpił ł z każdego się naśmiewał. Ozy te

chłop sam nie potrafi?
— Owszem, kiedy jest sam be«z polityków. Politykę ansm  

od kuchni i śmietnik i mogę naw et powiedzieć, gdzie to 
wszystko było przyrządzane: na Hożej.

Tymczasem Słysz, z kartek dukając, wspomniał wMocz
nie o Witosie, bo się zerwała bur*a oklasków i to  Imię w y
biło się ponad wszystko. A gdy się uciszyło, czekano na od
powiedź najwyższego czynnika.

Odpowiedzi nie było. Spadkobierca buławy i legtooAw sta ł 
posągowo; i masy niszyły w końcu swoją drogą.

— A przecież wieźli go chłopskim wozem, w  cztery iffite- 
ne sdwki — rzucił znów z góry redaktor. — Miałeś, Bfteda. 
złoty róg.

Szli górale, przed .trybuną przystanęli, jeden wystąp®, ool
powiedział i ciupagę podnosząc pogroził zda się generałowi 
o głowie wygolonej na poler. General odsalutował.

— Rezolucje oddaje. Rezolucje, eośr.ty na Moniach 
uchwalili, — objaśnił Potoczek.

—  Co za jeden?
— Krzeptowski Wacław, prezes na nowotarskie. Temu to 

Ja nie bardzo wierzę. Mnie się zdaje, że jest od nich n a d a 
ny.

C  Ł  «l
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W sprawie pracy lubelskich zakładów
zb io row ego  żyw ienia

Dyrekcja Lubelskich Zakładów 
Gastronomicznych ma oryginalny 
sposób reagowania na kry tykę ze 
•trony prasy.Uspakaja opinię pu
bliczną przyznaniem słuszności za- 
rstutów i obietnicą poprawy, po
czym... nic w sytuacji lubelskich 
placówek zbiorowego żywienia nie 
zmienia się na lepsze. Stan ten 
trw a do następnego artykułu kry ty 
cznego, po czym zabawa rozpoczyna 
Się od początku. Igraszki te wno
szą być może pożądane ożywienie 
do szarzyzny codziennego dnia pra 
cy dyrekcji LZG. ale powodują w 
międzyczasie dalszy wzrost skarg 
ludzi pracy na różnego rodzaju 
niedociągnięcia w działalności lu 
belskich zakładów zbiorowego ży
wienia. Większość tych bolączek 
ma charakter chroniczny.

Sprawa bodajże najważniejsza to 
atm osfera, jaka panuje w większości 
lubelskich lokali (zwłaszcza wieczo 
rem). Na podstawie zewnętrznych 
obserwacji można by przypuszczać, 
że gospody nasze nie są przezna
czone dla ludzi pracy, praw ie 
wszystkie bowiem („Wisła1*, „Eu
ropa", ,,Polonia", „Gospoda Te
atra lna" itd.) okupowane są przez 

. pijaków, którzy przekształcają je 
przy współudziale pewnej części 
kelnerów i niektórych kierow ni- 

. ków w knajpy.
Zakaz sprzedaw ania alkoholu oso 

bom znajdującym  się w stanie nie
trzeźwym jest fikcją. Dziwne by
łoby zresztą, gdyby sytuacja ukła
dała się inaczej skoro część kelne
rów to nałogowi pijacy nie mogą
cy powstrzymać się od picia wód
ki naw et w czasie pracy (jak np. 
w „Barze Myśliwskim").

Do tej pijackiej atmosfery dołą
czają się jeszcze takie akcesoria, 
jak  antysanitarny stan większości 
lokali i lekceważenie przez obsługę 
Konsumentów, którzy wódki nic 
zam awiają (np. w „Gospodzie Tea
tralnej" okres oczekiwania jest tak 
długi, że najbardziej wytrzymały 
człowiek siwieje z rozpaczy). Nie 
można się dziwić, że ogół ludzi 
pracy uważa spożycie posiłku (zwła 
szcza wieczorem) w lubelskiej gos 
podzie za ciężkie przejście.

Atmosfera ta nie ogranicza się 
tylko do zewnętrznego tła. Jakość 
posiłków w większości naszych lo
kali odpowiada być może pijakom-, 
których świadomość jest przytępio 
na, wywołuje natom iast poważne 
zastrzeżenia ludzi, którzy nie trak 
tu ją  spożycia kolacji jako zakąski 
„pod wódkę". Człowiek pracy prag 
nąłby siedzieć nie tylko w czystym 
ł estetycznie urządzonym lokalu, 
przy stole, na którym  obrus nie 
przypomina ścierki do szorowania 
podłóg (jak nR. z reguły w cytowa 
nym już „Barze Myśliwskim"), ale 
chciałby, aby posiłek był pożywny 
l smacznie przyrządzony. Człowiek 
pracy ma do tego peme prawo. 
Dyrekcja Lubelskich Zakładów 
Gastronomicznych przy współu
dziale większości kierowników gos 
pód i kucharzy praw a tego mu od
mawia. Zapytany przez jednego z 
konsumentów — dlaczego ka3za 
gryczana jest tak  przerażająco sło
na — kelner z gospody „Europa" 
odpowiedział, że zwiększa się w 
ten sposób obrót piwem, któnego 
goście p iją  więcej jeśli potraw y są 
przesolone.

Odpowiedź ta w  poważnym sto
pniu charakteryzuje stosunek do 
konsum enta większości kierow ni
ków gospód lubelskich. Człowiek 
naw et bardzo skromnych wymagań 
m usiałby stwierdzić, na podstawie 
tego co spożywa w lubelskich re 
stauracjach, że stopień przygoto
wania do zawodu naszych kuchm is 
trzów jest niewielki. Czy tak jest 
w istocie? Nasuwa się uzasadnione 
przypuszczenie, że zła jakość po
siłków w gospodach lubelskich jest

Bokqd dziś idziemy
- U a m*8

T e a tr  Paftstw ow y Im . J  O sterw y : — 
» o e m a t P e dagog iczny" — godz. 19.

„APOLLO" — „N auczycie l"  — prod . radź . 
„R O B O T N IK '1 „ D a n k a 11 — p ro d . b u łg a r 

sk iej
„Ri.A i.TO " —  „P ogrom ca A ta m a n a "  — 

prod  radz ieck ie)
P oczątek  seansów  godz. 16, 18, 20 

K in o  W SK: — „B łyskaw ica1" — p ro d . 
ra d z ieck ie j

DTZO RT APTEK: 
K rak , P rzedm . 23, 
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TELEFO N Y ;
Pogotow ie E lek try czn e  29-61 
Pogotow ie R a tu n k o w e  44-44 l  
6 tr*Z P o ż a rn a  11-11 i  08.

S ta lln g ra d z k a  22, 1

z jednej strony wynikiem lekcewa
żenia konsum enta przez kucharzy, 
z drugiej strony — nadużyć po
pełnianych przez część personelu 
kuchennego. Trudno uwierzyć, że 
figurujący w karcie „Gospody 
Powszechnej" sznycel może się o- 
kazać niesmaczną, źle przyrządzoną 
mikroskopijnych wymiarów siekani
ną. ,,Gospoda Powszechna", nie jest 
tu taj jakim ś wyjątkiem. Możemy 
w tym  zakresie polecić doskonałe 
gulasze „Gospody Słowiańskiej", 
czy wspaniałe sznycle '„Gospody 
Ludowej" i patentow ane zupy tej 
restauracji. Prawdziwą rozkosz dla 
podniebienia stanowią cynaderki 
restauracji „Polonia". Można by t^k 
wymieniać szereg gospód lubel
skich, treść pozostanie ta sam i; 
niesmaczne, żle przyrządzone po
traw y o jakości odb:egającej nie
raz od obowiązującej receptury.

Poza elem entam i humorystyczny
mi trzeba w całej tej sytuacji wi
dzieć, poważny problem społeczny. 
W tych samych zakładach gastro
nomicznych czytamy plakaty infor
mujące, że działalność placówek 
zbiorowego żywienia ms na celu 
m. in. odciążenie od prgcy domo
wej kobier i umożliwienie im udzia 
łu w produkcji, w realizacji Planu 
6-letniego.

Nie możemy w żadnym wypadku 
przechodzić do porządku dziennego 
nad niezadowoleniem lu-dzi pracy. 
ar>i dawać do ręki broni wrogiej 
propagandzie, która wykorzystuje 
tego rodzaju niedociągnięcia w na
szym życiu społecznym, dla prób 
podważania słusznych zasad nasze
go ustroju. Państw o Ludowe nie 
tworzy dochodowych przedsię
biorstw restauracyjnych typu kapi
talistycznego. Założeniem placówek 
zbiorowego żywienia jest, jak już 
informowaliśmy, dać człowiekowi 
pracy zdrowy, smaczny posiłek w 
estetycznie urządzonym, czystym 
lokalu, w którym  obsługa jest 
uprzejm a i szybka. Tylko nieudol
ność, brak poczucia odpowiedzial
ności ze strony ludzi kierujących 
tymi placówkami, nieuczciwość czę
ści personelu powoduje opisany 
wyżej skandaliczny stan rzeczy 

K ilkakrotnie już formułowaliśmy 
na naszych łamach wnioski zmie
rzające do poprawy tej sytuacji. 
Obecnie stwierdzić trzeb:, koniecz
ność dokładniejszej kontroli ze stro 
ny LZG. której ślady są narazie 
niewidoczne. Przede wszystkim na
leży energicznie przeciwdziałać pró
bom okradania ludzi pracy przez 
część kucharzy i personel kuchen
ny, pociągnąć winnych .do odpowie
dzialności karnej i pomyśleć nad 
takim  systemem kontroli, który za
pobiegnie nadużyciom w przyszło
ści.

Trzeba karać również tych k ie
rowników gospód, - którzy tolerują 
antysanitarny stan swoich lokali 
i patrzą przez palce na pijaństwo 
kelnerów.

Pladze alkoholizmu musi wypo
wiedzieć energiczną walkę organi
zacja podstawowa i rada zakładowa 
LZG.

Kelnerów, którzy uważają za 
chlubną tradycję pracę w przedsię
biorstwach kapitalistycznych trzeba 
zastąpić nowymi kadram i, których 
szkolenie zawodowe i ideologiczne 
musi być przedmiotem największej 
troski ze strony dyrekcji LZG.

W ydaje się również konieczne 
organizowanie, niezależnie od narad 
produkcyjnych, wspólnym, stałych 
(np. w okresie miesięcznych) kon
ferencji z konsumentami. Trzeba 
sumienniej podchodzić do skarg  
klientów umieszczanych w książ
kach zażaleń. Istniejący na terenie 
LZG Klub Korespondentów „Sztan
daru Ludu" musi zacząć działać 
bardzi*j energicznie i nie ograni
czać się do komunikatów o wyko
naniu planu obrotów przez poszcze
gólne placówki.

Spełnienie tylko części tych po
stulatów przyczyni się bez w ątpie
nia do poprawy sytuacji w lubel
skich placówkach zbiorowego ży
wienia.

Osobny problem to spraw a zacho 
wania się w lokalach tych klien
tów, dla których zakład zbiorowego 
żywienia nie przestał być knajpą. 
Wypadki zakłócania porządku pu
blicznego i chuliganerii muszą być 
przedmiotem energicznej interw en
cji Milicja Obywatelskiej, której 
kontrolę w tym  zakresie należy 
wzmocnić. Dyrekcje, organizacje 
podstawowe i rady zakładowe po
szczególnych instytucji nie mogą 
również przechodzić do porządku 
dziennego nad zachowaniem się 
pracowników w lokala-ch publicz
nych.

Interes społeczny wymaga, aby 
wyczerpano wszelkie środki zmie
rzające do uczynienia z naszych za
kładów gastronomicznych placówek 
odpowiadających charakterowi przed 
siębiorstw socjalistycznych. W na
szym ustroju każda placówka musi 
służyć potrzebom człowieka pracy 
i ogółu społeczeństwa, a krytyka 
jest bronią przy pomocy której s ta 
ramy się uczynić nasze życie nie 
tylko bardziej znośnym, ale rado
śniejszym i piękniejszym. E. G.

Prosim y o a d re sy
Niżej wymienieni obywatele pro

szeni są o podanie aktualnych adre
sów celem przesłania im należności 
za artykuły i notatki zamieszczone na 
łamach naszej gazety.

Aleksander Sosna, Marla Szkutnik, 
Kazimiera Pieczarka, Czesław Koziej, 
E. Poczkot, St. Zientara, Eugeniusz 
GaTonia, B. Cybulski, M. Maciejak, 
E. Pieksik, M. Syceń, Józef Piendia, 
Dzienhicki. Kazimierz Studziński, Au
reliusz Głowacz. Czesław Klimowicz. 
J. Zguta, R. Panu!i, Jan Karwan, Sęp. 
Władysław SWórski, Jan Szkudziń«ki, 
B. Szmld. Andrzej Sieślniak, Bogdan

Czwgaj, Tomasz Dąbrowa, Zofia 
Wzór, Krystyna Czapla, J Mikołaj
czak, Kazimierz Łukowski, J. Gerhnć, 
Alicja Mostowicz, Henryk Słowik, 
J. Bystry, Franciszek Kożuch, Jan 
Koznacki, Cząstek Zbigniew, Zenon 
Ochnik, Wiesław Dzida, M. Linda, 
J. Kołaczkiewicz, Franciszek Golik, 
Kaźmierz Kujawa, Kaszyk. Tomas* 
Dęb, A. Fronczak M. Sidorowski, 
Kuździński, Ryszard Sztorc, Henryk 
Sienktewicz. Edward Zabłotny, E. Ra- 
dziejewski, Edward Janiak, Zdzisław 
Kawa, Tadeusz Sedenfcki.

»§ p o l n o  t a  P r a c  y«
wprowadza nowe formy sprzedaży hurtowej

Fragment wzorcowni

Wzorując się na socjalistyczn/ia 
handlu radzieckim „Spólnota Pra
cy" Oddział Wojewódzki w Lu
blinie mieszcząca się przy ul. Chmiel
nej 4 uruchomiła wzorcownię towa
rów produkowanych przez drobną

W .ecasór
n i u ^ l i i  5 l>ievni

W d n iu  15 1 b r. o godz. 19.00 w sali 
G arn izonow ego  K lu b u  O ficersk iego o d b ę 
dzie s ię  w ieczór a rii. m u zy k i i p ie śn i w 
w y k o n an iu  so lis tów  ch ó ru  j o rk ie s try  Ze
spo łu  P ieśn i i T ań ca  O kręgu  W ojskow ego 
z W arszaw y. W w ieczorze u d z ia ł w eźm ie 
so lis ta  po lsk iego  rad ia  — te n o r  T ad eu sz  
Rossow iec. W re p e r tu a rz e : S tan is ław  M o
n iu szk o . LeoncoyalJo, W erdi i in n i k o m 
pozytorzy .

B ile ty  w cen ie  ! ,  ł  i  4 zł. do n ab y cia  
w W ydziale K u ltu ra ln o  - O św iatow ym  
ORZZ o raz  w d n iu  p rzed staw ien ia  w k a 
sie G arn izonow ego  K lu b u  O ficerskiego.

wytwórczość. Pracownicy1 „Spólnoty 
Pracy1' postawili sobie za cel ,vpro- 
wadzić nowe formy sprzedaży hurto
wej, polegające na tym, że wzory 
towarów wszystkich branż skoncen
trowane są w jednym, odpowiednio 
urządzonym pomieszczeniu. Wzor
cownia czynna jest codziennie w go
dzinach od 7 do 15. Dystrybutorzy 
branżowi z terenu całego wojewódz
twa mogą wybierać towary wedtug 
zapotrzebowania rynku, opierając ->ię 
na wystawionych wzorach konfekni 
lekkiej, ciężkiej, trykotaży, pasmante 
rii, obuwia, .wyrobow kosmetycznych 
i zabawek.

Należy stwierdzić, że dystrybuto
rzy nie przyzwyczajeni do nowyci 
form sprzedaży hurtowej, zbyt maio j 
interesują się wzorcownią i zamawia
ją niedostateczną ilość towarów dla 
swoich sklepów. A. przecież na tere
nie naszego województwa jest 43 
sklepów wielobranżowych ..Spólnjiy

U w a g a  U w a g a
K o resp o n d en c i m iejscy

Dziś w lokalu redakcji o godz. 17 odbędzie się zebra
nie wszystkich korespondentów z terenu miasta Lublina. 
Na zebranie powinni przybyć korespondenci z fabryk, in
stytucji, urzędów, szkół uczelni. Ze względu na ważność 
zebrania obecność korespondentów obowiązkowa.

i oR a d
C zw a rtek  15 s ty c zn ia  1 95 3  r o k u

P ro g ram  1
W iadom ości: 5 05, 6 00, 

■J 00, 7.55, 12.04, 10 00,
20.00 D zienn ik  w ieczorny
23.00 O sta tn io  w iadom ości.

5.10 K o n cert p o ran n y ,
6.00 S tan  pogody, 6.06 
P rog ram  d n ia . 6 fO A udy
c ja  d la wsi 8.20 W szpch- 
n ica  R adiow a — k u rs  l, 
6 40 M uzyka rozryw kow a, 
7.20 M uzyka p o ra n n a , 7.Ó0 
K a len d a rz  radiow y, 8.00 
M uzyka p o ran n a  8.55 
W szechnica  radiow a, 9 i5 
M uzyka, 9:25 K o n cert so
lis tów . 9.50 Przerw a. 10.55 
Dla k las III i IV — s łu 
chow isko  Z. P rzy row sk ie
go p t. „Znak**, 11.15 M u
zyka  i a k tu a ln o śc i,  l t  45 
G los m a ją  k o b ie ty . 12.15 
M uzyka ludow a rftżnych 
narodów , 12.45 A udycja  
dJa wsi. 13.00 P ieśn i 1. Ko 
m orow skiego śp iew a O. 
Ł ada. 13.15 K o n c ert roz
ryw kow y w wyk. o rk ie 
s try  rozgłośni szczec iń 
sk ie j. 15.30 Aud słow no- 
m u zy czn a  d la dzieci, 16.20 
M uzyka ludow a w wyk. 
k apeli L udow ej rozg łośn i 
ś ląsk ie j, 16 45 „O dzyskane  
d z iec iń s tw o 4* —• ode. pow. 
M. B randysa , 17.05 W szech 
n ic a  R adiow a, 17.20 K on
c e r t  o rk ie s try  rozg łośn i

w ro cław sk ie j, 18.00 M ikro 
fo n em  po k ra ju ,  18.15 tJ- 
tw ory  fo rtep ian o w e  kom 
pozytorów  h iszp a ń sk ic h , 
18.45 A udycja  d la  wsi,
19 00 Na m łodzieżow ej a n  
te n ic , 19.30 M uzyka o p e re t 
kow a, 19.58 S ta n  pogody,
20 26 W iadom ości s p o rto 
we, 20.30 M uzyka ta n e c z 
na. 20 45 Na fa li h u m o ru  
i sa ty ry . 21.00 Z c y k lu  
au d . s ło w n o -m u z . „ m u 
zyka radziecka**, 21.30 
„T ydzień  M uzyki N iem iec 
k ie j w Polsce**, 22.00 M u
zyka sy m fo n ic zn a , 22.35 
M uzyka ta n e cz n a .

P rog ram  II. 
W iadom ości: 6.00, 6.30, 

D z ien n ik  
O s ta tn ie

7 55, 17.00, 21.00 
w ieczorny. 24.00 
w iadom ości.

6 10 K a len d a rz  radiow y, 
6 15 M uzyka rozryw kow a 
( ty lk o  n a  fa li 367 m ), 6.50 
M uzyka p o ra n n a . 7*50 
S ta n  pogody i p rog ram  
d n ia , 14 00 P rog ram  d n ia , 
14.05 In fo rm ac je , 14.10 Dla 
d la  k lasy  I — a u d . s łow 
no  - m u zy czn a . 14.30 Dla 
k lasy  VI — f ra g m e ń t po

wieści H. S ienk iew icza 
t.Potop**, 14 50 „Sw ojsk ie  
m e lo d ie1* — gra  Zespół H ar 
m on is tów  T. W esołow skie 
go, 15 10 A udycja  l ite ra c 
ka. 16.00 W szechnica  R a
diow a — k u rs  1. 16.20 Z 
c y k lu : „K o m p o zy to r ty 
g o d n ia0 — J . S B ach — 
A udycja, 16.45 P ogadanka  
sportow a. 17.15 M uzyka 
rozryw kow a — p ły ty , 17.30 
Na w arszaw sk iej fa li,  18.00 
F e lie to n , 18.10 R ecita l 
skrzypcow y I. O uh isk iej, 
18 30 O dpow iedzi „F a li 
49“ . 18 42 P ieśn i polskie 
śpiew a R. C zekotow ski — 
b a ry to n , 19 oo M uzyka po 
p u la rn a , 1 9 10 Radiowy 
k u rs  języ k a  ro sy jsk iego  
d la  z aaw an so w an y ch , 19.30 
M uzyka i a k tu a ln o śc i, 
20.00 „D la każdego coś m i 
łegoM. 20.58 S ta n  pogody, 
21.26 W iadom ości s p o rto 
we, 21 30 M uzyka tan e^z  
n a . 22.00 W szechn ica  ra 
diow a — k u rs  II, 22.20 
R adziecka m u zy k a  k am e
ra ln a . 22.45 M uzyka t a 
neczn a . 23 00 U a u d y c ja  
z c y k lu : „S y m fo n ie  Czaj* 
kowskiego'*.

PraCy", a w samym Lublinie mieści 
się ich 11.

Sklepy „Spólnoty Pracy” na tere
nie naszego miasta i w kilku powia
tach prowadzą nadal w roku bie
żącym ratalną sprzedaż ubrań.

Stanisław Sójka
korespondent zakładowy

A w s z y s t k o  p r z e z  katar
Kiedy Franio zjc.wił się wreszcie 

w domu , trząsł się jak autobusy 
MPK, byl przerażony jak spekulant 
po regulacji cen. a spodnie miał po
szarpane jak kurtyna Państwowego 
Teatru im. J. Osterwy u; Lublinie.

— Franek — zawołałem  — dlacze
go tak  późno. Co się z tobą działo 
do stu tysięcy mieszkańców Lublina  
od pięciu lot czekających na m iej
scową radiostację i trolejbusy.

Franio jednak zareagował tak, jak  
centrala telefoniczna przy połącze
niach m iędzymiastowych, to znaczy 
odezwał się dopiero po godzinie. Od 
zyskaw szy mową opowiedział rui 
swoje przejścia.

Gdy już miał wchodzić do sklepu, 
zaczepił go znajomy hlndlarz, A m 
broży Kopytko.

— Panie — szepnął — jak zdrów
ko?

— Dziękuję, kiepsko. Przeziębiłem  
się. Mam, straszny katar.

— Katar? Hm... a do sklepiku  po 
co pan szanotony się fatyguje?  Po 
mięsko? To chodź pan do mnie, 
sprzedaję poniżej własnych kosz
tów...

Zechęcony niską ceną Franio za
miast ćwierć kilograma na kolację, 
kupił cale 5 kilo. W drodze powrot
nej zaczęły dziać się dziwne rzeczy. 
Franio zauważył mianowicie, ie  
wszyscy przechodnie po ominięciu 
go zatykają nosy i przenoszą się na- 
tychmiast na drugą stronę ulicy.

Ale prawdziwa tragedia zaczęła się 
dopiero wtedy, gdy zgasły latarnie. 
Franio poczuł, ie  jest ścigany przez 
jakieś dziwne istoty, które zaczęły 
m u wyszarpywać paczkę z cielęci
ną. Jedąn ze zw ierzaków  omylił się 
nawet i ugryzł Frania w łydkę. Mój 
biedny przyjaciel zaczął uciekać, co 
chwila z trudem odrywając się od 
warczących prześladowców.

Wreszcie znala.zł schronienie na  
słupie "MPK, w który znienacka ude.  
rzył głową.

Gdy zabłysło światło, Franio spo
strzegł, że został osaczony przez sta
do wilków, które rozsiadło się wokół 
i spoglądało ku niemu złym  okiem.

Tak go to przeraziło, ie  wypuścił 
z ręki trzymaną pac2 kę. W ilki zer
wały się na łapy i jak jeden pies 
rzuciły się ną paczkę, rozerwały ją  
i za chwilę rozbiegły na wszystkie 
strony z ochłapami mięsa.

Korzystając z tego Franio stoczył 
się ze sh no i resztkam i sil dowlókł 
się do domu.

— Franiu, Franiu — zawołałem. 1 
kto by przypuszczał, że jesteś taki 
naiwny. Przecież ten Kopytko to zna 
ny kombinator. Myślał, ie  po regu
lacji cen zabraknie towarów i za. 
całą posiadaną gotówkę zakupił m a
sła, sera oraz mięsa. Obecnie w szy
stko m u  się psuje i zaczyna wyda
wać takie zapachy, .ie od kilku  dni 
nikt i d  całej dzielnicy nie może o- 
tworzyć okna.

— A to łotr! — w ykrzykną ł Fra
nio. Chodź ze mną, ja m u dam  
nauczkę. Musi m i zwrócić pienią
dze.

Nie zastaliśmy jednak  pana A m 
brożego K opytki w  domu. Nieborak 
siedział na jednej z 1 ulicznych ła
tam i kurczowo ściskając w  rękach 
sznurek jakiegoś sporego pakunku. 
Z chodnika zaś w yły do niego bodaj 
wszystkie bezpańskie psy z terenu 
całego miasta Lublina. Stop


